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OBYWATELE WYBIERAJĄ NAJLEPSZYCH SPOŚRÓD SIEBIE 
NA KANDYDATÓW FRONTU NARODOWEGO DO SEJMU

Bolesław Bierut - pierwszym kandydatem narodu
Na zebraniu w FSO »Zerań«

Na aebraniu w Fabryce Samochodów Osobowych na Żerania w War- 
izawie saloga FSO wysunęła jako ka.idydatow na poslow: Bolesława 
Bieruta. Konstantego Kokossowskiegu. Jakuba Bermana, Władysława Wichę 
oraz dyrektora naczelnego FSO Antoniego Tracikiewicza i — jako zastęp­
cę — kierownika odlewni FSO — Henryka Wójcika. Zebrani w jedno­
myślnie podjętej uchwale wystąpili do Stoi. Komitetu Wyborczego Frontu 

na listę.

Wybierają żołnierze i oficerowie

Narodowego o wpisanie kandydatur

W hali Fabryki Samochodów Oso­
bowych na Żeraniu, w hali której 
rozmiarów niejeden warszawski plac 
mogioy pozazdrościć. p«xlobnie |ak w 
wielu innych halach fahivcznvch i 
biurowych w całej Polsce, lud pra­
cując* zgłasza kandydatów do orga­
nu kierującego Państwem W te’ hali 
nbotnicy FSO wybierają swych kan­
dydatów

Ucichły motory I maszyny. Na 
jcanach obok dekoracn. transparen­
ty, które towarzyszą na codzień ro 
botmkom tej hali Na tablicach wy­
niki współzawodnictwa pracy, wyni­
ki wykonania zobowiązań przedwy­
borczych. grube linie wykresów pod­
noszące się w górę. jak ręce, któte 
glosują. Bo to ich glosy, ich — ro­
botników żerańskich — podpisy pod 
Programem Wyborczym Frontu Na­
rodowego.

Jut wchodzą pierwsi. Potem — fa­
lami. fala za falą. Robotnicy prosto 
od warsztatów, inteligencja technicz­
na prosto od rajzbretów. młodzież — 
prosto od swych stanowisk produk­
cyjnych.

Gwar ucisza się. bo oto miejsca na 
podium zaimują członkowie Zakłado­
wego Komitetu Frontu Narodowego, 
a jego przewodniczący tnż Górecki 
rozpoczyna przemówierie.

Wszystkie twarze skupione, uroczy­
ste, spoglądają w stronę prezydium. 
Rozumieją doniosłość lei chwili, kie­
dy swobodnie będą moglr wybierać 
najlep»zvch obywateli Polski Ludo­
wej. Gdy pada nazwisko Bolesława 
Bieruta — tako kandydata na posła 
— halę wypełniają oklaski i okrzy­
ki, przechodzące w skandowanie 
„Bie-rut" i łączące to nazwisko ze 
akandowamem słowa „Po-kój“.

Z tym samym entuzjazmem powi­
tane są nazwiska Konstantego Rokos­
sowskiego, Jakuba Bermana, Włady­
sława Wichy. Gorąco witają robotni­
cy nazwisko dyrektora swej fabryki 
Antoniego Tracłkiewicza, oraz — 
zgłoszonego na zastępcę — kierowni­
ka odlewni SFO Henryka Wójcika.

Na mównicę wchodzi A. Tracikle- 
wicz, obecny dyrektor FSO — przed 
wojną ślusarz, po wojnie pracownik 
Zakładów Sprzętu Transportowego 
Nr 2 w Warszawie, awansowany na 
majstra, potem na kierownika działu 
produkcji I — w 1951 r. na obecne 
stanowisko. Załoga wita swego dy­
rektora burzą oklaeków Jeet w tych 
oklaskach uznanie załogi dla niego, 
jako troskliwego zwierzchnika, dobre­
go fachowca i ambitnego człowieka, 
który mimo nawału pracy I mimo 
wieku (liczy 44 lata) przygotowuje się 
obecnie do egzaminów Inżynierskich.

Krótkie jego Jest przemówienie. — 
Jestem szczęśliwy — mówi — że ma­
cie do mnie zaufanie. Będę dokładał 
wszystkich sil, by was nie zawieść.

Gromkie oklaski witają stającego 
z kolei na mównicy starego robotni­
ka, Wójcika. Miał 17 lat gdy w 1905 
roku zaczął pracować jako prakty­
kant w odlewni, toteż do młodzieży 
kieruje głównie swe słowa: 

Robotnicy FSO mo teraniu gratulują naczelnemu dyrektorowi swej fabryki
4. rracifciewłcsowt po lewej} wyboru na kandydata.

i — Będąc jednym z licznych dzieci 
I kolejarza, pamiętam, jak trudno było 
żyć robotnikowi, pamiętam, jak trud­
no było znaleźć pracę, do której was 
dziś wszyscy szukają... Jesteście mło­
dzi, nie pamiętacie tvch czasów Spy- 
tatcie swych starszych kolegów...

Wójcik przemawia wzruszonym 
głosem. klóiv rwie się I łamie. Jest 
w jego diżącvm glosie jakaś nuta u- 
roczy«ta i patos, ale patos od serca 
płynący. gdv mówi:

— Przyrzekam, dokąd w mych ży­
łach krew płynie i dokąd nogi mnie 
nosić będą — przyrzekam sumiennie 
1 uczciwie pracować.

♦
Na piersiach Wójcika, w klapie ma­

rynarki miniaturka Krzyza Zasługi. 
Gdy pytamy, za co został odznaczony 
— mówi o swojej pracy i o swoim 
życiu.

— To jedno z trzech odznaczeń, Ja­
kie dostałem od naszei Polski Riązu- 
wy. a potem Srebrny Krzyż Zasługi i 
Sztandar Pracy I klasy. Dostałem te 
odznaczenia za pracę w warsztatach 
kolejowych, gdzie od swojej młodo­
ści pracowałem w odlewni. A zaczą­
łem tam pracować jako 17-letni chło­
pak. bo w domu sześcioro rodzeń- 

I stwa, a ja z nich najstarszy. Ojciec 
I przez kilka miesięcy kłaniał się „pa- 
i nu naczełńikowt",, żeby mnie dó tej 
fabryki na praktykanta przyjął. Ta­
kie to były wtedy czasy. Dawniej 
człowiek szukał pracy, dziś szuka się 
człowieka do pracy.

Rozmowę naszą przerywają co 
chwila towarzysze pracy Wójcika, 
gratulując mu zaszczytnego wyróż­
nienia. Zamyka się wkoło na6 krąg 
słuchających opowiadania, aż wresz­
cie kilkanaście krzepkich ramion 
unosi Wójcika do góry, podrzuca nim 
kilkakrotnie, wznosząc okrzyki na te­
go cześć Opodal inna grupa podrzu­
ca w górę dyr. Tracikiewicza. Ser­
deczny nastrój, szczere gratulacje ro­
botników — są wyrażeń^ ich zadowo­
lenia z dokonanego wybbru.

(L. Kol.).

DRUKARZE MÓWIĄ O
Przyszli wprost od warsztatu pracy. 

Z nowoczesnych hal maszyn rotacyj­
nych, od linotypów, z introligatornj t 
chemigrafii, z wszystkich działów i 
stanowisk tego ogrorąnego, pokrytego 
szklanym dachem kolosa i niewiele 
sobie równych mającego w świecie. 
Zebrali się dziś, aby dokonać ważne­
go dzieła: wyboru kandydatów do Lu­
dowego Sejmu Rzeczypospolitej...

Przewodniczący Zakładowego Ko­
mitetu Wyborczego Frontu Narodo­
wego maszynista Leonard Haberman 
zagaja:

— Naszym pierwszym kandydatem, 
towarzysze I obywatele, jest wielki 
budowniczy Polski Ludowej...

— ...Bie-rut, Bie-rut, Bie-rut — 
przerywa mówcy sala, skandując raz 
po raz imię ukochanego wodza całej 
klasy robotniczej, imię szczególnie 
wszystkim bliskie...

Bliskie, bo tak jak oni, tak również 
f Bolesław Bierut przez długie lata

Zgodnie z Konstytucją Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i ordynacją wyborczą, w całym kraju — na zebraniach załóg 
fabrycznych, instytucji, uniwersytetów, żołnierzy, gromad 
wiejskich i spółdzielni produkcyjnych — obywatele wysuwali 
najlepszych spośród siebie jako kandydatów na posłów do Sej­
mu. Zebrania były obrazem krzepnącej jedności naszego naro­
du: kandydatury komitetów Frontu Narodowego po omówie­
niu na setkach zebrań przedwyborczych zostały jednomyślnie 
przyjęte. '

Pierwszym kandydatem narodu jest Wielki Budowniczy Pol- i 
ski Ludowej, Przewodniczący KC PZPR Bolesław Bierut. Kan- , 
dydatura wielkiego syna ludu polskiego została wszędzie wy­
sunięta wśród powszechnego serdecznego entuzjazmu. Obok 
Prezydenta wysunięci zostali jako kandydaci Frontu Narodo­
wego: Marszałek Polski Konstanty Rokossowski, czołowi dzia­
łacze stronnictw politycznych, organizacji społecznych i gospo­
darczych — partyjni i bezpartyjni — przodownicy pracy, lu­
dzie nauki i sztuki, chłopi, inżynierowie, nauczyciele.

kolejno szedł przez wszystkie szczeble 
wtajemniczenia drukarskiej sztuki. 
Od gońca na posyłki aż do samodziel­
nego zecera drukarni Lucjana Bogu­
sławskiego przy ul. Świętokrzyskiej.

Ponowny grzmot oklasków: druka­
rze witają nazwiska dalszych kandy­
datów. Rozbrzmiały okrzyki na cześć 
bohatera Stalingradu: Marszalka Pol­
ski Konstantego Rokossowskiego, na 
cześć członka Biura Politycznego KC 
PZPR — Jakuba Bermana, na cześć 
jednego z najstarszych bojowników 
ruchu robotniczego — Franciszka Fie­
dlera, wybitnego naukowca prof. Ja­
na Dembowskiego i młodego pisarza 
Bogdana Czeszko...

Dopiero dziś się doczekałem
Wypełniona po brzegi sala cichnie 

powoli. Na mównicę wchodzą pierwsi 
dyskutanci. Starzy, starsi, młodzi, naj­
młodsi. Kobiety i dziewczęta. Chłopcy 
i mężczyźni. Pracownicy umysłowi i 
robotnicy. Wszyscy w jednakowych,

Literaci podejmuję zobowiązania
W Związku Literatów Polskich w 

Warszawie zebrali się literaci od­
działu warszawskiego, aby wysunąć 
kandydatury na posłów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Zebranie zagaił prezes ZLP, Leon 
Kruczkowski, przedstawiając kandy 
datury, wysunięte przez Zarząd Głó­
wny Związku Literatów Kandydatu­
ry te — to: Bolesław Bierut, Kon­
stanty Rokossowski, Jakub Berman, 
prof. Jan Dembowski, Franciszek 
Fiedler — na posłów, i młody lite­
rat Bogdan Czeszko — na zastępcę 
kandydata.

Kolejno wchodzili na mównicę li­
teraci — i zabierając głos w dysku­
sji przedstawiali swoje argumenty, 
„dlaczego właśnie — jak powiedział 
Kruczkowski — jako organizacja za­
wodowa, skupiająca organizatorów 
świadomości zbiorowej, wysunęli te 
a nie inne nazwiska".

ciemno-błękitnych kitlach. Gorąco i 
serdecznie witają kandydatów.

— Przeżyłem 45 lat w Polsce sana­
cyjnej — mówi zecer Zygmunt Pio­
trowski — i dopiero dziś doczekałem 
się takiej chwili. Chwili, w której thk_ 
jak dziś my, robociarze, z takimi oto 
czarnymi rękoma jak moje, wybierać 
mogli w prawdziwie wolnych wybo­
rach własnych przedstawicieli do wła­
snego robotniczo-chłopskiego Sejmu...

— Niech nam żyją cl, których dziś 
wybieramy I którym właśnie za­
wdzięczamy wszystkie te nasze zdo­
bycze i osiągnięcia.

Na trybunę wchodzi teraz przysa­
dzisty brunet w ochlapanym chemi­
kaliami kombinezonie. Karol Masec- 
ki — trawiacz.

— Ja, proszę towarzyszy — zaczy­
na — nie będę mówił o samych kan­
dydatach. Bo po pierwsze znamy ich 
wszyscy doskonale. A po drugie mó­
wili już na ten temat moi przedmów­
cy. Ja zaś, towarzysze, opowiem wam

Jarosław Iwaszkiewicz: „Wszyscy 
znamy te nazwiska, wszyscy wiemy, 
że reprezentować będą nasz okręg 
w całym majestacie swojego dorob­
ku politycznego i kulturalnego. Dla­
czego właśnie prof. Jan Dembowski, 
przewodniczący PAN? Wydaje mi 
się, że dlatego właśnie, iż oprócz 
działalności naukowej, z jakiej zna­
my to nazwisko. — nazwisko to za­
pisało się trwałymi zgłoskami w 
Światowym Ruchu Obrońców Poko­
ju!“

Jan Dobraczyński: „Nie jestem
marksistą, jestem pisarzem katolic­
kim. Nie rezygnując w niczym z 
moich wierzeń i przekonań, wypo­
wiadam się za nazwiskami, wysunię­
tymi przez ZG ZLP, bo wiem, że 
gwarantują one wykonanie Progra­
mu Wyborczego Frontu Narodowego,

C Dalszy ciąg
na str. 3

Sala udekorowana jesl odświętnie. 
Na żołnierzy i oficerów, lotników, 
marynarzy, pancerniaków i piechu­
rów zapełniających ją szczelnie, oczy­
ma historii patrzą i portretów bo­
jownicy wyzwolenia narodowego i 
społecznego: Kościuszko l Kiliński, 
Marchlewski i Waryński. Bem, Dąb­
rowski, Świerczewski. W powodzi 
barw narodowych i robotniczych na 
podium napis: „Wybierzemy do Sejmu 
najlepszych synów, narodu polskiego” 
W głębi sceny popiersie Dzierżyńskie­
go.

Jesteśmy na zebraniu przedwybor­
czym w Akademii Wojskowo - Poli­
tycznej nazwanej imieniem tego wiel­
kiego syna narodu polskiego I pol­
skiej klasy robotniczej. Uczestniczymy 
w akcie, który żołnierzom Polski Lu­
dowej zagwaiantowala demokratycz­
na ordynacja wyborcza stwierdzająca, 
ze ci, którzy bronią granic naszych i 
dorobku ludu pracującego muszą 
mieć pełnię praw obywatelskich, mu­
szą mieć czynne i bierne prawo wy­
borcze. muszą mieć wpływ na wybór 
najwyższych wład2 ustawodawczych 
kraju.

Zagaja oficer Pirko — żołnierz, któ­
ry przeszedł cały szlak bojowy 
Pierwszej Armii. Mówi głośno, dobit­
nie. jak by pługiem skibę odwalał za 
skibą:

— Proszę towarzyszy I obywateli, 
proszę o wysuwanie kandydatów na 
postów.

Powołane uprzednio prezydium za­
jęło już miejsca i oto przez salę idzie 
lekki szmer. Na trybunę wchodzi ofi­
cer Zatorski.

— Wysuwam kandydaturę na posła 
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej żołnierza I. wodza klasy ro- 
botntczej i narodu polskiego — oby­
watela Bolesława Bieruta.

Grom oklasków zagłusza dalsze 
słowa. Żołnierze i oficerowie wstają z 
krzeseł i serdecznie huraganem braw 
objawiają swoją radość z tego, że oto 
ich właśnie reprezentować będzie 
ukochany wódz i nauczyciel.

— Bolesław Bierut to niezłomny 
kontynuator walki Feliksa Dzierżyń­
skiego... Głosując za nim głosować 
będziemy za rozkwitem Ojczyzny, za 
niepodległością, za pokojem.

Mówca uzasadnia swój wniosek 
zwięzłymi słowami. Przytacza niektó­
re fragmenty znanego tu dobrze — 
życiorysu Przez salę idzie raz po raz 
grom oklasków. Przechodzą one w

SOBIE
o sobie. Jak widzicie, nie jestem jesz­
cze stary. Dopiero w 1936 roku prze­
cież wyzwoliłem się na trawiacza, za­
cząłem samodzielnie pracować i przy­
niosłem matce pierwszą pełną pensję, 
która wynosiła... 80 zł. za cały mie­
siąc.

Mój ojciec, towarzysze, był bezro­
botnym i ta właśnie moje pensja 
starczyć miała na wyżywienie całej 
licznej naszej rodziny. Ale nie star­
czała. Cóż miałem robić, dałem się 
skusić obietnicom pośredników i wy­
emigrowałem za granicę, szukać lep­
szego szczęścia I zarobków w świecie. 
Zajechałem daleko, bo aż do Ame­
ryki...

Ale dlaczego wam właściwie 
wszystko to dziś opowiadam? Dlatego, 
że właśnie w tej Ameryce, dokładnie 
zaś w stolicy Argentyny Buenos Ai­
res — też swego czasu przeżyłem wy­
bory. I miałem okazję przekonać się o 
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końcu w zwaity rytm wynneizająe 
skandowane sylaby nazwiska:

Bie-rut — Bie-rut — Bie-rut,
Oficer Kazimierz Nożko, <vn mało­

rolnego chłopa stanął na trybunie. 
Sala ucichła w oczekiwaniu.

— Towarzysze, obywatele, koledzy. 
Mam zaszczyt wysunąć w poczet 
kandydatów na posła do Sejmu czło­
wieka. kłóty drogi jest I bliski sercu 
każdego żołnierza Ludowego Wojska 
Polskiego, sercu każdego Polaka - pa­
trioty... Człowieka, którego znają i 
szanuią miliony 1 ludzi w kratach wy­
zwolonych t w krajach walczących.., 
Syna bohaterskiej Warszawy, żołnie­
rza rewolucji socjalistycznej, pogrom­
cę faszyzmu. Ukochanego dowódcę i 
wychowawcę Marszałka Rokossow­
skiego.

I znów gromem oklasków reaguje 
sala manifestacyjnie na propozycję 
kolegi. Mówca uzasadnia swój wnio­
sek. przytacza szczegóły bohaterskie­
go życiorysu, w któr vm nazwy geo-, 
graficzne — nazwy Korska. Moskwy, 
Stalingradu. Warszawy, Szczecina, 
Gdańska, Berlina rozbrzmiewają to- . 
nami żołnierskiej epopei.

Syn gisera z huty Ostrowiec, par­
tyzant I Brygady AL — im. Ziemi 
Kieleckiej — oficer Grabowski zgła- • 
sza kolejną kandydaturę Bronisława 
Marksa — działacza rewolucyjnego 
SDKPiL. bojownika KPP. organiza­
tora strajków, więźnia X Pawilonu 1 
Wronek, aktywisty PPR i PZPR, 
działacza związkowego.

Słuchają żołnierze t oficerowie ży­
ciorysu tego cywilnego żołnierza 
sprawy robotniczej, który zawsze był 
na froncie ludowej sprawy — słu­
chają życiorysu człowieka, który wal­
czył o Polskę Ludową i który repre- 
zeritowąć będzie w Sejmie tych, któ­
rzy tej Polski bronią.

Na pytanie przewodniczącego kto 
ptagnąlby ustosunkować się do zgło­
szonych kandydatur — z krzesła po- 
wstaje podoficer Karwowski. Mówi o 
losie swojego ojca robotnika, zago­
nionego przed wojną wiecznie w po­
szukiwaniu pracy i chleba — l po­
równuje jego los z własnym, jakże 
odmiennym losem, porównuje per­
spektywy swego ojca z własnymi per­
spektywami.

— Dumny jestem, że oto mnie, żoł­
nierzowi, dane jest wybierać najwyż­
szych dostojników naszego państwa...

Oficer Rękas słuchaćz Akademii 
popiera zgłoszone kandydatury, 
stwierdzając: „Popieram je, gdyż 
wierzę, że zgłoszeni przez nas kandy­
daci będą realizować marzenia całe­
go narodu, że będą budować Polskę 
sprawiedliwości społecznej — Polskę 
socjalistyczną".

Obywatelka Lęczkowska, pracowni­
ca Akademii, staje na trybunie 1 mó­
wi:

— Moja mała córeczka chodzi do 
przedszkola. Wiem, że jej jutro bę­
dzie inne niż to, które gotowały nam 
rządy przedwrześniowe. Oddając na­
sze głosy, my kobiety, wiemy, że od- 
dajemy je za pokój, za jasną przy­
szłość naszych dzieci. Z całego serca 
popieram więc zgłoszone tu kandyda­
tury.

— Nigdy w życiu nie byłem na ta­
kiej uroczystości — mówi oficer Klęk, 
stając na trybunie — ale też nigdy 
Polska nie była taka jak dzisiaj.

Przewodniczący odczytuje I zgłasza 
w imieniu Komitetu Frontu Narodo­
wego — projekt uchwały...

— My oficerowie, szeregowi oraa 
pracownicy cywilni Akad-mil Woj­
skowo-Politycznej im. Feliksa Dzler- 
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Cyniczne zeznania morderców przed Sądem Wojskowym w Warszawie
18 bm. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie rozpoczął 

•ię proces członków bandy terrorystycznej — morderców Stefana Martyki, 
wybitnego artysty i komentatora Polskiego Radia, speakera „Fali 49".

W pierwszym dniu procesu Sąd przesłuchał oskarżonych: Krystynę 
Metzger, Ryszarda Cieślaka, Leszka Śliwińskiego, Tadeusza Kowalczuka, 
Bogusława Pletrkiewicza, Stanisława Hrywniaka 1 Kazimierza Ickowicza.

Wszyscy oskarżeni przyznali się do winy.

bronią w ręku w napadach organito. 
wanych przez bandę. Obaj oskarżeni 
uczestniczyli w napadzie na sklep 
PMS przy uL Miedzianej oraz w nie­
udanym napadzie na sklep przy PL 
Inwalidów. Ponadto osk. Ickowicz 
uczestniczył w nieudanym zbrojnym 
napadzie na funkcjonariusza MO.

Osk. Hrywniak został zwerbowany 
do organizacji przez Cieślaka. Osk. 
Ickowicza zwerbował Śliwiński.

Po tych zeznaniach Sąd zarządził 
przerwę.

stałych domowników i nie dopuścić 
do wezwania pomocy. Powiedzieliśmy 
gospodyni, żeby zawołała panią Mar- 
tykową. Pani Martykowa przyszła. 
Już w gabinecie Martyki zaczęły się 
rozlegać jęki 1 pani Martykowa wi­
docznie zorientowała się kim jesteśmy 
i wszczęła krzyk. Wtenczas ja uderzy­
łem ją kilkakrotnie w głowę, na sku­
tek czego zemdlała. W tym czasie 
Pietrkiewicz uderzył pistoletem w gło­
wę gospodynię, która również zem­
dlała. W tym momencie wybiegli z 
pokoju Cieślak ze Śliwińskim, mówiąc 
nam, że Martyka już zamordowany".

Oprawca bezbronnych kobiet — 
Kowalczuk — z cynizmem przyzna­
je, że gospodyni, którą pobił Pietr­
kiewicz, była osobą starszą. Fakt ten 
nie powstrzymał przed zbrodnią 
zwolenników „amerykańskiego stylu 
życia", którego wzór czerpali z au­
dycji „Głosu Ameryki" i jego filii.

Z tym samym cynizmem zawodo 
wego zbira mówi osk. Kowalczuk o 
napadach, których dokonał lub usi­
łował dokonać z resztą bandy. Wraz 
z osk. Metzger napadł on na sklep 
na Placu Szembeka. Kowalczuk ster­
roryzował ekspedientkę, a Metzger 
zabrała pieniądze. Pieniądze zrabo 
wane w ten sposób miały być obra­
cane rzekomo na cele organizacyjne, 
lecz oskarżony orientował się, że u- 
żywane były przez kierowników 
bandy na osobiste potrzeby. Po za 
mordowaniu Martyki osk. Kowal­
czuk przywiózł Cieślakowi 200 zł.
Napady z bronią w ręku

Osk. Pietrkiewicz zeznał, że do 
bandy wstąpił w lipcu 1951 r. Swoje 
wstąpienie tłumaczy wpływem po­
chłaniających go powieści sensacyj­
nych. Dużą rolę odegrała również 
obietnica wynagrodzenia pieniężnego. 
I dla Pietrkiewicza istotne cele or­
ganizacji nie były tajemnicą.

Mówiąc o zabójstwie Martyki, z 
cynizmem przyznaje Pietrkiewicz, że 
zdawał sobie sprawę na kogo piano 
wany jest zamach. Stwierdza on, że 
charakter audycji „Fali 49“ nie od­
powiadał członkom ich organizacji.

Po przybyciu do mieszkania Mar­
tyki osk. Pietrkiewicz wraz z Ko­
walczukiem sterroryzowali żonę Ste 
fana Martyki i gospodynię. „Marek" 
usiłował wciągnąć Martykową do ła­
zienki — zeznaje oskarżony. — Wi­
dząc to gospodyni chciała pobiec w 
stronę Martykowej, ale ja zastąpi­
łem jej drogę. Zaczęła krzyczeć. Za­
słoniłem dłonią jej usta i uderzyłem 
gospodynię w głowę rękojeścią pi­
stoletu, ogłuszając ją. W tym mo­
mencie usłyszałem wystrzał".

Oskarżony przyznaje się również 
do udziału w próbach sterroryzowa­
nia przez bandę poszczególnych 
funkcjonariuszy MO oraz w napa­
dach rabunkowych na sklepy uspo­
łecznione. W czasie napadu na 
sklep przy ul. Miedzianej Pietr­
kiewicz z bronią w ręku „bloko­
wał — jak mówi — wejście do 
sklepu".
Na zakończenie pierwszego dnia 

rozprawy zeznawali oskarżeni: 
Hrywniak 1 Ickowicz, którzy po­
twierdzili terrorystyczno - rabunko­
wy charakter bandy, do której na­
leżeli. Obaj wstąpili ao bandy w po­
łowie 1951 r., biorąc czynny udział z

mieszkania. Gdyśmy wchodzili do 
przedpokoju Martyka wychodził z ła­
zienki. Poprosił nas do pokoju. We­
szliśmy do pokoju. Spytałem, czy on 
nadaje Falę 49. Odpowiedział: tak. 
Siadając na fotelu odwrócony był ty­
łem do mnie. Wziąłem pistolet i 
chcialem strzelić. Byi niewypał. Więc 
uderzyłem Martykę kilkakrotnie w 
głowę. Później jeszcze raz był niewy­
pał i następnie strzał. Po dokonaniu 
zabójstwa wybiegliśmy szybko z do­
mu".

Prokurator: Co robił Śliwiński w 
tym czasie?

Osk.: Gdy Martyka chclał krzyk­
nąć, dusił go za gardło.

Prok.: A co robili pozostali oskar­
żeni?

Osk.: Jak myśmy wychodzili, to 
przygniatali dwie kobiety do podło­
gi-

Wśród znajdujących się na stole 
sędziowskim dowodów rzeczowych 
Cieślak rozpoznaje pistolety, którymi 
zbrodniarze dokonali nikczemnego 
morderstwa.

Dalsze zeznania Cieślaka dotyczą 
napadów rabunkowych bandy, w któ­
rych brał on udział osobiście, 
Liczyliśmy na wybuch 
wojny światowej

Osk. Leszek Śliwiński, który 
bandy wstąpił w lipcu 1951 r., z
łym cynizmem oświadcza, że działal­
ność bandy miała na celu sianie ter­
roru i dokonywanie napadów rabun­
kowych dla wywołania chaosu i osła­
biania tempa odbudowy krajtf. Na­
dzieje, Jakie żywiła cała zdradziecka 
szajka, charakteryzuje słowami: „Li­
czyliśmy na wybuch trzeciej wojny 
światowej".

Osk. Śliwiński opowlad,a dalej o 
ohydnym zabójstwie Stefana Marty­
ki, którego dokonał wraz z Cieśla­
kiem, Kowalczukiem i Pietrkiewi- 
czem. Beznamiętne zeznania jego od­
dają najlepiej mentalność tego zbrod­
niarza, powodowanego nienawiścią do 
wszystkiego co polskie, nienawiścią 
płynącą z audycji osławionego „Głosu 
Ameryki", BBC czy Madrytu, szczycą­
cych się okrucieństwami popełniany­
mi na Korei.

„W tym momencie, gdy Cieślak 
uderzy! Martykę rękojeścią pistoletu 
w głowę — zeznaje oskarżony —

wyszedłem z mieszka-

Silwlńsklego wynika, 
doskonale działalnośćKępie oskarżeni przestraszyli się 

strażnika.
Prokurator: Na czym polegał udział 

oskarżonej w działalności szpiegow­
skiej? >

Osk. Werbowałam ludzi do tej pra­
cy, a potem zbierałam od nich wia­
domości, które przekazywałam Toma­
szewskiemu.

Jak stwierdza oskarżona prowadzo­
na przez bandę akcja szpiegowska 
dotyczyła dziedzin wojskowej 1 gospo­
darczej. Metzger oświadcza, że zebra­
ne przez bandę materiały szpiegow­
skie przekazywane były do ambasady 
USA w Warszawie przez współ.oskar- 
żoną Marię Karską.

Prokurator: Ile razy były te mate­
riały przekazane do ambasady?

Osk.: Pierwszy raz w 1951 r., a na­
stępnie w kwietniu 1952 r. W ciągu 
maja 1952 r. podrzucano te wiadomo­
ści do ogródka jednego z pracowni­
ków ambasady amerykańskiej przy 
ul. Filtrowej numer, zdaje się, że 49. 
Poza tymi podrzutami materiały do 
ambasady szły 
żyńską.

Oskarżona 
materiałów 
złożyła w ambasadzie USA 
rlał, zawierający sprawozdanie z 
działalności bandy, sposoby kon­
taktów z ambasadą oraz zapotrze­
bowanie na broń, materiały wybu­
chowe i radiostację. „Memoriał — 
mówi Metzger — był zwrócony do 
szefa sztabu bloku atlantyckiego, 
na ręce ambasadora amerykańskie­
go w Warszawie".

Bezpośredni morderca
Duże poruszenie wśród licznie ze­

branej na sali publiczności wywołują 
I zeznania bezpośredniego mordercy

Osk. Krystyna Metzger zeznaje, że 
wychowywała 6ię przed wojną w du­
chu sanacyjnym, w duchu przepojo­
nym pochwałą dla wszystkiego co 
pochwalał Zachód. W czasie okupacji 
wstąpiła do AK, gdzie pracowała — 
wspólnie z Tomaszewskim, jako jej 
komendantem — w „Kedywie" jako 
łączniczka, a częściowo jako kierow­
niczka łącznościowa. Po wojnie To­
maszewski zaproponował jej współ­
pracę w organizacji, którą zakła­
dał.

„Ideologia organizacji oparta by­
ła na idei wojny" — stwierdza 
oskarżona, wyjaśniając następnie, 
że działalność, którą banda miała 
prowadzić, jak akty dywersji, terro­
ru, napady i wywiad, miała na 
celu zaskarbienie względów Ame- 

[ rykanów.
Od 1949 r. oskarżona pełniła funk­

cję kierowniczki łączności bandy 1 
werbowała do niej członków, którzy 
składali się przeważnie z byłych 
AK-owców i dawnych elementów 
harcerskich.

„W zamiarach organizacji — zezna­
je dalej oskarżona —» było przepro­
wadzanie aktów dywersji i terroru 
oraz napadów, w celu 
niędzy i broni". Akty 
na celu utrudnienie 
pracy nad odbudową, 
chaosu i zamieszania.
i „Akcja na Martykę" była dokona­

na dlatego, że głosił on hasła poko­
ju, że przeciwstawiał się propagan­
dzie radia amerykańskiego.
Akcje rabunkowe miały na celu 

wprowadzenie chaosu gospodarczego 
i zamieszania w kraju. Akcja wy­
wiadowcza wreszcie miała na celu 
udzielanie informacji państwom za­
chodnim, przede wszystkim Amery­
kanom.

Na pytanie prokuratora Metzger1 Stefana" Martyki”’”ot1L”“”ryŚzARDA 
wyjaśnia, ze wychowanie odebrała ’ CIEŚLAKA.

zdobycia pie- 
terroru miały 
społeczeństwu 
wprowadzenie

wyjaśnia, :
w zakładzie naukowym 6ióstr Wizy­
tek w Jaśle, zaś w czasie okupacji 
pracowała w Krośnie jako kelnerka 
w barze. W czasie pobytu w Krośnie 
utrzymywała znajomości z gestapow­
cami Sztenclem i Bekerem. Ze Szten- 
ciem spotykała 6ię również w Kra­
kowie.

Prokurator: Czy Sztencel domyślał 
się, że oskarżona pracuje w konspi­
racji „Kedywu"?

Osk.: Domyślał się, bo z jego wy­
powiedzi tak wynikało.

Zbrodnie - napady rabonkowe - 
szpiegostwo

Na pytanie dotyczące przestępczej 
działalności oskarżonej po wyzwole­
niu kraju w bandzie Tomaszewskiego, 
Metzger stwierdza, że zbierała infor­
macje szpiegowskie i montowała łącz­
ność konspiracyjną.

Metzger przyznaje dalej, że oso­
biście ustaliła nazwisko i adres 
speakera „Fali 49", którego zamor­
dowanie Tomaszewski zlecił grupie 
osk. Cieślaka.
Oskarżona przedstawia następnie 

swój udział w dokonywanych przez 
bandę napadach rabunkowych. Tak 
np. w czasie napadu na sklep na 
Grochówie współoskarżony Kowal­
czuk sterroryzował bronią personel 
sklepowy, zaś oskarżona zabrała pie­
niądze z kasy. Wiele planowanych 
przez bandę napadów rabunkowych 
nie doszło do 6kutku. Np. w czasie 
napadu na urząd pocztowy na Saskiej

przez Karską

zeznaje, że 
szpiegowskich

i Skar-

oprócz 
banda 

memo-

o

na
o-

Cieślak został zwerbowany do bin­
dy w maju 1951 r. przez współoskar- 
żoną Metzger, która skontaktowała go 
następnie z Tomaszewskim.

Przedstawiając na żądanie prokura­
tora cele bandy oskarżony oświad­
cza:

Liczyliśmy na dojście do wojny 
między demokracją ludową a. koali­
cją państw zach. Chcieliśmy zmienić 
ustrój w Polsce Ludowej.

Prokurator: Jaką pomoc w waszej 
działalności mieliście otrzymać z ża- 
granicy?

Osk.: Tomaszewski wspominał 
zrzutach broni przez Amerykę.

Cieślak przedstawia następnie 
żądanie prokuratora dramatyczne
koliczności zamordowania Stefana 
Martyki. W początkach września 1951 
r. Tomaszewski wezwał Cieślaka, Śli­
wińskiego, Kowalczuka i Pietrkiewi- 
cza, którym wydał polecenie zamor­
dowania artysty. W dniu zabójstwa 
Tomaszewski i Metzger wraz z łącz­
niczką „Krystyną" zaprowadzili mor­
derców na ulicę, przy której miesz­
kał Martyka.

„Po dojściu do domu Martyki —- 
mówi Cieślak wśród głębokiej ciszy 
na sali — Tomaszewski przeszedł na 
drugą stronę ulicy wraz z Metzger, 
„Krystyna" natomiast dała mi pisto­
lety w teczce. Później weszliśmy do 
środka. Gdy zadzwoniłem, otworzyła 
nam jakaś starsza pani. Zapytałem 
się, czy tu mieszka Martyka. Ona od­
powiedziała, że tak. Weszliśmy do

do 
ca-

Martyka poderwał się, opadł na fo­
tel, usiłował krzyknąć. Wówczas ja, 
chcąc stłumić krzyk, uchwyciłem go 
za gardło. W tym momencie Cieślak 
strzelił. Po dokonaniu zabójstwa szyb­
kim krokiem 
nia".

Z zeznań 
że znał on
Martyki jako bojownika ruchu po­
koju, niezłomnie demaskującego 
knowania wojenne imperialistów 
amerykańskich. „Martyka — przy­
tacza Śliwiński słowa herszta ban­
dy, Tomaszewskiego — demaskuje 
politykę Zachodu, demaskuje cele 
naszej organizacji — 1 kierownic­
two organizacji wydało wyrok". 
Oskarżony mówi również o innych 

napadach terrorystyczno • rabunko­
wych, w których brał udział. Napady 
te nie udały się dzięki postawie funk­
cjonariuszy i urzędników zagrożonych 
instytucji.

Ja.k wynika z dalszych zeznań 
oskarżonego, bandycka szajka, do któ­
rej należał, trzymana była w ryzach 
groźbą samosądu znanego w sferach 
złodziei i morderców.

Oprawca bezbronnych kobiet
Osk. TADEUSZ KOWALCZUK z 

całym bezwstydem mówi, że wstępu­
jąc do nielegalnej organizacji w 
czerwcu 1951 r., kierował się chęcią 
zysku, gdyż — jak sam zeznaje — 
„obiecywano mi przy werbunku, że 
organizacja będzie płaciła pieniądze, 
no i że będzie działała przeciwko 
ustrojowi". Pieniądze te, według słów 
oskarżonego, potrzebne mu były na 
wódkę i zabawy.

Jaskrawe światło na oskarżonych 
rzucają zeznania Kowalczuka, doty­
czące napadów, które banda przedsię­
brała. Chętnie napadali oni na bez­
bronną obsługę sklepów rabując pie­
niądze, lecz wycofywali się natych­
miast w razie napotkania oporu, jak 
np. w wypadku napadu na urząd 
pocztowy na Saskiej Kępie w War­
szawie, gdzie cofnęli się gdy zauwa­
żyli uzbrojonego strażnika.

^znając o zamordowaniu Martyki, 
osMrżony mówi:

„Według wydanych przez Toma­
szewskiego instrukcji, Cieślak i Śli­
wiński mieli zamordować Martykę, 
a ja ze „Zbyszkiem" czyli Pietrkie- 
wiczem mieliśmy sterroryzować pozo-

Ponoirny nalot amerykańskich piratóm
na elektrownię na rzece Jaluczian

PEKIN (PAP). — Amerykańskie 
samoloty wojskowe zbombardowały 
w nocy z 12 na 13 bm. elektrownię 
wodną Suiho na rzece Jaluczian w

Pucz wojskowy
c«/ Libanie

PARYŻ (PAP). Naczelny dowódca 
libańskich sił zbrojnych gen. Fuad 
Shohab dokonał puczu wojskowego. 
Oddziały wojskowe obsadziły gmachy 
publiczne i ważniejsze punkty strate­
giczne w stolicy. Prezydent Republiki 
zgłosił rezygnację. Krótkotrwały trzy­
osobowy rząd Salama ustąpił.

Jest to już trzeci z rzędu pucz woj­
skowy na Bliskim Wschodzie w ciągu 
krótkiego okresu. Pierwszy pucz na­
stąpił w listopadzie r. ub. w Syrii i 
dokonany został przez marionetkę 
amerykańską płk. Sziszakli. Drugiego 
puczu dokonał w Egipcie w lipcu br. 
gen. Nagib, utrzymując ścisłe kon­
takty z Amerykanami.

Korei północnej. W nalocie, który 
trwał od północy do godz. 3 nad ra­
nem, wzięło udział 30 ciężkich bom­
bowców typu „B-29“. Artyleria prze­
ciwlotnicza wojsk ludowych zestrze­
liła trzy bombowce.

Agencja Nowych Chin podkreśla, 
że elektrownia wodna Suiho nie jest 
obiektem wojskowym, gdyż 
cza prądu wyłącznie ludności 
nej i zakładom przemysłowym 
jącym na cele pokojowe.

Poprzednie barbarzyńskie 
na elektrownie na rzece Jaluczian 
dokonano w dniach 23 i 24 czerwca 
br. Robotnicy koreańscy naprawili 
wówczas szkody wyrządzone przez 
bomby i elektrownie zaczęły znów 
dostarczać prądu. Obecnie agresorzy 
amerykańscy ponownie wydali swe­
mu lotnictwu rozkaz zniszczenia tych 
elektrowni.

Agencja Nowych Chin podkreśla, 
że zbombardowanie elektrowni Suiho 
jest nowym dowodem, iż agresorzy 
amerykańscy dążą do zerwania roko­
wań w sprawie rozejmu w Korei oraz 
do rozszerzenia zasięgu wojny.

dostar- 
cywil- 
pracu-

naloty

♦ MOSKWA. Ił bm wvjechal« do Pe. 
kinu na Kongres Obrońców Pokoju kra. 
Jów Azji 1 strefy Pacyfiku 6-osobowj 
delegacja radziecka, której przewodniczy 
prof I Anislmow

♦ MOSKWA W całym Zw. Radzieckim 
odbywają się miejskie i obwodowe kon­
ferencje partyjne t zebrania podstawo, 
wych organizacji partyjnych przedsię. 
blorstw, kołchozów 1 urzędów, w zwlązkę 
z XIX Zjazdem WKP(b) Konferencje 1 ze­
brania wskazują na głębokie zaintereso­
wań.e ludzi radzieckich nowym planem 
5-letnlm
♦ PHENIAN 17 bm wojska lnterwen- 

tów amerykańskich zraniły na wyspie Ko- 
źedo 11 jeńców koreańskich 1 ch.Askich.

♦ WIEDEŃ 1? bm otwarta została roi- 
szerzona sesją Komitetu Wykonawczego 
Międzynarodowej Federacji Bojowników 
Ruchu Oporu, Ofiar I Więźniów Faszy­
zmu (FIR) W pracach sesji biorą udział 
działacze FIR z Francji. Włoch, ZSRR, 
Niemiec. Polaki. CSR. Rumunii Bułgarii, 
Węgier. Belgii, Danii, Hisznanll republi­
kańskiej, Holandii, Austrii I innych kra­
jów oraz emigranci jugosłowiańscy

♦ TIRANA Rząd Alb-nll wystosowsl 
do Sekretariatu ONZ pismo, w którym 
protestuje przeciwko siedmiu nowym ii. 
ktom pogwałcenia albańskich granic lą­
dowych I powietrznych przez greck.e siły 
zbrojne.

< BERLIN 17 bm zakończone zostały 
Targi Lipskie Liczba goici. którzy zw.e- 
dzill Targi znacznie przekracza liczbę t 
lat „►- --złych Olbrzvmie zamówień.a po­
czynione przez kupców z 20 europejskich 
i zamorskich krajów na Targach Lipskich 
w r 1952 Iwiadczą o tym, jak wielku 
możliwości stoją przed mędzynarodowy- 
mi Targami Lipskimi

♦ PARYŻ Na plenum KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej 3 t 4 bm Komitet 
Centralny, po wysłuchaniu i przedysku­
towaniu sprawozdania Biura. Politycznego, 
postanowił Jednomv«'n e wycofać Andu 
Marty z sekretariatu KC 1 pozostawić go 
w składzie Biura Politycznego KC orsi 
wycofać Ch rles Tilłona z Biura Politycz­
nego 1 pozostawić go w składzie Komite­
tu Centralnego

Sankcje uchwalone jednomyślnie przez 
Komitet Centralny zostały zastosowani 
wobec rozbieżności politycznych z TUio- 
nem i Marty oraz ich działalności trak­
cyjnej. która zagrażała iedności partii

♦ TEHERAN Senat Irański uchwalił 
votum zaufania dla Mossadika 39 glosami 
w obecności 39 senatorów

♦ HAGA W ciągu pierwszych dwóch 
dni trwania manewrów wojsk atlanty­
ckich- -w- Niemczech zacn oddziały holen­
derskie straciły ok 70 'ludzi -w zabitych 
1 rannych wskutek nieszczęśliwych wy- 
padków, 4 holenderskie samoloty odrzu­
towe uległy katastrofie Manewry Ulan- 
tyckie kosztowały dotychczas Anglików 
6 ofiar.

♦ WASZYNGTON St Z-ednoczone od­
rzuciły prośbę Anglii o pozwolenie na 
udział jej obserwatora w naradzie przed­
stawicieli wojskowych tzw rady mini­
strów snraw zagranicznych „Unii Pacy­
fiku", 28 bm w Honolulu W naradził 
wezmą udział przedstawiciele wojskowi 
USA. Australii 1 Nowej Zelandii.

♦ BUDAPESZT W przekładzie na Ję­
zyk węgierski ukazała się „Lalka" Prusa 
1 książka Z Młynarskiego „U źródeł de­
mokraci! polskiej".

Delegacja NRD przybywa dziś do Bonn
Naród niemiecki domaga się zjednoczenia kraju

BERLIN. (PAP). — 19 bm. delega­
cja Izby Ludowej NRD przyjeżdża do 
Bonn. Pod naciskiem opinit publicz­
nej przewodniczący Bundestagu dr 
Ehlers zmuszony był — wbrew sta-

Na saBB sądowej

»Akcja na
I oto siedzą przed nami mordercy 

Stefana Martyki. Przedwczesna była 
radość wrogów, którzy sądzili, że to 
morderstwo ujdzie bezkarnie. Nie 
ujdzie bezkarnie, tak jak i wszyst­
kie inne zbrodnie, popełnione wobec 
władzy ludowej.

Na ławie oskarżonych siedzi 8 lu­
dzi: 2 kobiety i 6 młodych jeszcze 
mężczyzn. Czterej spośród nich — 
Cieślak, Śliwiński, Kowalczuk i Pietr­
kiewicz — to bezpośredni sprawcy 
mordu. Krystyna Metzger, która 
wskazała im mieszkanie ofiary, spo­
kojnie czekała na ulicy, by po mor 
derstwie odebrać od bandytów broń 
i zabezpiewć -im odwrót Ona, stary 
członek bandy, brała udział we 
wszystkich jej „akcjach" — od na­
padów rabunkowych poprzez zbiera­
nie materiałów szpiegowskich aż do 
opracowywania memoriałów dla 
amerykańskiej ambasady. Drugą, 
Karska, dawna obszarniczka, była 
łącznikiem między bandą a ambasa 
dą i przechowywała u siebie mor­
derców. Wreszcie Hrywniak i Icko 
wicz, członkowie bandy niedawno 
zwerbowani, którzy swą „ideową ro­
botę" koncentrowali na akcjach ra­
czej intratnych — ich udział w ban 
dzie polegał po prostu na rabunku.

Dla nich - 
to sprawy codzienne 
Zeznania są krótkie, monotonne.
Straszny jest natomiast opis mor­

derstwa, zbrodni wyjątkowo ohyd­
nej — oskarżeni nazywają ją „akcją

na Martykę". Cieślak strzelał do Ste­
fana Martyki, siedzącęgo w fotelu 
tyłem do mordercy. Gdy strzał chy­
bił, zaczął go bić w głowę rękojeścią 
rewolweru. „Byłem zdenerwowany — 
mówi — więc go biłem". Gdy Mar­
tyka się bronił, Śliwiński zaczął go 
dusić. Tymczasem Kowalczuk i Pietr­
kiewicz w przedpokoju bili, aż upa­
dły nieprzytomnie, ’ żonę i pracow­
nicę domową.

Poza tym zeznania są monotonne: 
o napadach rabunkowych, o materia­
łach szpiegowskich mów-i się tu z ta 
ką nonszalancją, jak gdyby była mo­
wa o sprawach codziennych. I wów 
czas bandyci są sobą, pokazują swo­
je prawdziwe oblicze. Natomiast gdy 
dla ratowania swego życia usiłują 
nieudolnie udawać, 
żę żałują 
kich

że „przęjrzęli", 
• odraza ogarnij wszyst- 

słuchających.

Przy głośniku - 
„Głos Ameryki"

Uderza w tym wszystkim jedno: 
środowisko. To nic, że to ludzi® mło­
dzi, z tego pokolenia, któremu Pol­
ska Ludowa daje wszystko najlep­
sze. To nic, że tę kobiety, bez wzglę­
du na swoje pochodzenie, na swą 
przeszłość okupacyjną miały pełne 
możliwości pracy i życia. To środo­
wisko jest do gruntu złe, obce, wro 
gie, nie do naprawienia i l.ie warte 
próby naprawienia. To faszyści, nie­
nawidzący wrizystkiego co nie jest fa­
szystowskie — łącznie z Polską.

W jakiej atmosferze żyli ci ludzie? 
Krótkie, właściwie nie związane z 
samą sprawą uwagi mówią nam o 
tym więcej, niżby chcieli powiedzieć 
oskarżeni.

Ot, taka scena: spotkali się u nie­
jakiej Filipow w celach czysto to­
warzyskich, grali w karty, pili wód­
kę, no i... słuchali „Głosu Ameryki" 
i BBC. Nie po to, żeby sie dowiedzieć 
czegoś specjalnego, nie, tak sobie, 
dla rozrywki, dla „pokrzepienia".

I to jest właśnie niezmiernie cha­
rakterystyczne: ta trucizna, ta wroga 
propaganda płynąca bez przerwy z 
głośników państw nam wrogich, po­
łykana i przeżuwana przez to środo­
wisko jak chleb codzienny, przyjmo­
wana przez nie jako coś zupełnie na­
turalnego, coś, czym się ciągle żyje.

We wszystkich prawie zeznaniach 
oskarżonych powtarzają się te sło­
wa — „Głos Ameryki", BBC.

Chyba nie było tak — przynaj­
mniej nic nam o tym nie wiadomo — 
że to bezpośrednio „Głos Ameryki" 
kazał im strzelać do Martyki. Nie, 
było nieco inaczej: to, czego słuchali 
o każdej porze dnia, na każdej fali, 
to, czym stale nasiąkali — pogłębia­
ło w nich pienawiść <jo Polski Lu­
dowej, wzmagało w nich chęć prze- 
ęiwdziałania naszemu budownictwu, 
wskazywało palcem wprost na Ste­
fana Martykę, współpracownika „Fa­
li —49".

„Ponieważ potępiał 
Ameryką"

Zabili Martykę, „ponieważ potę­
piał Amerykę", powiedział Cieślak. 
Nie tylko „potępiał". Przeciwdziałał, 
demaskował, przygważdżał kłamstwa 
i podłość „Głosu Ameryki" i BBC, 
udowadniał, że ci „przyjaciele" chcą 
wprowadzić do Polski hitlerowskie 
czołgi; uczył, jak walczyć o pokój i

niepodległość Polski. Za to zginął 
Stefan Martyka.

Strzał w inteligencie
I jeszcze za coś.
Był przecież przedstawicielem tej 

inteligencji — olbrzymiej, przeważa­
jącej masy inteligencji — która zna 
lazła drogę do twórczej, pokojowej 
pracy dla swego narodu. Stefan Mar­
tyka był niegdyś członkiem AK, był 
więc żywym dowodem, że nie „cier­
pi się" w Polsce za samą przynależ­
ność do AK.

Strzał w Stefana Martykę był za­
mierzony jako strzał w tę najlepszą 
część tak zwanej „starej" inteligen­
cji, która włączyła się w nasz Front 
Narodowy, miał ją zastraszyć, miał 
ją „ostrzec" przed zajęciem pozytyw­
nej, twórczej postawy. Przecież kon 
solidacja narodu jest największym 
niebezpieczeństwem dla wroga!

Trzeba powiedzieć, że wróg po­
niósł druzgocącą klęskę, jeszcze za­
nim tych paru bandytów usiadło na 
ławie oskarżonych. Twórcza inteli­
gencja polska tym mocniej skupiła 
się wokół swojej, ludowej władzy. 
Mord dokonany na Martyce wywołał 
wstrząs — ale treścią tego wstrząsu 
było potępienie wroga, potępienie 
agentów imperializmu, nie ~~ł 
„strach".

Amerykański 
styl życia 

Druga rzecz, która uderza w 
procesie — to moralna nicość, 
ralny brud tego środowiska. Tu nie 
ma nawet Drób przedstawienia ja 
kiejś ideologii, jakiejś koncepcji po 
litycznej. Bo i jak? „Głos Ameryki" 
walczy jadem nienawiści i obelga­
mi, ale nie ma do dyspozycji koncep i 
cjl, Ideologii, którą nawet najzręcz­
niejsi propagandziści mogliby przed 
stawić jako odpowiadającą interesom 
Polski

zas

tym 
mo-

w

Toteż w osobach tych oskarżonych 
„Głos Ameryki" miał godnych siebie 
słuchaczy. Kowalczuk został zwer­
bowany do bandy — i do morder­
stwa — obietnicą pieniędzy na wód 
kę. Krystyna Metzger jako członek 
AK-owskiego podziemia utrzymywa­
ła żywe, acz bliżej nie określone sto­
sunki towarzyskie z gestapowcem 
Stenzlem. Część towarzystwa żyła 
wcale wesoło za pieniądze rabowane 
w spółdzielniach i u osób prywat­
nych — itd. Widać, że ideałem tych 
ludzi był amerykański styl życia...

Nie lekceważyć
Jest jedna rzecz pocieszająca

tym procesie, jeśli może być coś po 
cieszającego w tak ponurej sprawie: 
mówi się tu dużo o napadach uda­
remnionych.

Udaremniony był każdy napad na 
posterunek milicji czy żołnierzy, na 
wet na spółdzielnię, gdy strażnik był 
w pobliżu.

Przypomnijmy sobie, jak to było 
w latach 1945 — 1946, jak wówczas 
taHie bandy dezorganizowały nasze 
życie i mordowały setki najlepszych 
ludzi. Ten okres minął. Dziś bandy 
morderców w rodzaju tej, która tu 
siedzi, są nie istotnym, groźnym ele­
mentem, lecz marginesem naszego 
życia.

Ale marginesem, którego nie wol 
no lekceważyć. Ci bandyci rezygno­
wali z napadów, uciekali, gdy natra­
fiali na uzbrojonego przeciwnika. Za 
bili jednak Stefana Martykę, który 
nie miał broni, który walczył tylko 
słowem, prawdą. Wyrządzali pań­
stwu wiele szkód I dlatego, przy ca 
łej pogardzie, na którą to towarzy­
stwo zasługuje — ten proces znowu
powinien być lekcją czujności. Czuj atoścl 
ności wobec wrogów, którzy jeszcze | lelegatam- Izby Ludowej NR"). Bez- 
są pośród nas, i wobec zatrutych ob-

zmuszoni 
parlamen- 

nieliczną

nowiskd Adenauera — wyrazić zgodę 
na przyjęcie delegacji.

Cały naród niemiecki żyje tym wy­
darzeniem. W przeddzień przyjazdu 
delegacji do Bonn odbyły się zebra­
nia, wiece i manifestacje, na których 
ludność NRD i Trizonii domagała się 
przeprowadzenia skutecznych rozmów 
w sprawie przywrócenia jedności 
Niemiec.

Kierownictwo Komunistycznej 
Partii Niemiec (KPD) wydało oświad­
czenie, w którym wyraża pragniems 
całego narodu, aby propozycje izby 
Ludowej NRD stały się przedmiotem 
poważnych rozmów pomiędzy przed­
stawicielami Bundestagu i Izby Lu­
dowej. Klasa robotnicza jest przeko­
nana, że rozmowy te doprowadzi 
mogą do pokojowego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego.

Pozytywne stanowisko 
była zająć frakcja FDP w 
cie bońskim, która, poza
grupą prawicowego skrzydła, opowie­
działa się—pod naciskiem opinii pu­
blicznej — za przyjęciem delegacji 
Izby Ludowej.

Na podkreślenie zasługuje wypo­
wiedź głowy kościoła ewangelickiego 
dr M. Niemoellera

— Rozmowy — oświadczył Niemoel- 
ler — winny służyć sprawie porozu­
mienia między narodami i utrzymania 
pokoju. Nie trzeba obawiać się żad­
nych trudności. Należy uczynić 
wszystko, aby doprowadzić do jak 
najszybszego przywrócenia jedności 
Niemiec.

BERLIN. (PAP). — Norymberski 
dziennik „Ndrnberger Nachrichten“ 
donosi o brutalnej ingerencji amery­
kańskiego Wysokiego Komisarza Do- 
nelly‘ego, celem niedopuszczenia do 
rozmów ogólnomemieckich w sprawi* 
zjednoczenia kraju i wolnych wybo­
rów.

Donelly złożył wizytę Adenauerowi, 
któremu przedstawił swoje negatyw­
ne stanowisko wobec — wyrażanej 
przez ro-inatte ugruj-owan a I osobl- 

woli wszczęcia rokowań i

___, 1 __ ___pośrednio po tym Adenauer odbył 
cych źródeł, z których czerpią oni konferencję przewodniczącym Buc- 
natchnienie._______________ Ed. W. 1 desłagu Ehlersem.



W auli uniiuersyteckiej polskiego Wrocławia Włókniarze Łodzi wybierają
Wrocław, 18 września

Miasto rozkwitu polskiej kultury, 
triumfu polskiej pracy wysuwa kan­
dydatów na posłów do Sejmu. Wroc­
ław, stolica Ziem Zachodnich, wpisuje 
na listy ludzi, których z ziemiami ty­
mi łączy nierozerwalnie życie i praca, 
sasluga I uznane obywateli. Fabryki 
i uczelnie, robotnicy i ludzie nauki 
sbierają się, by wysuwać kandydatury 
tych. co w najwyższym organie wla 
dzy ludowej — Sejmie stanowić będą 
o dalszym rozkwicie Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Są to dni, w któ­
rych krzepnie I rozwija się świadomość 
udziału szerokich mai w politycznym 
życiu naszego narodu. Są to dni, w któ 
rych zwierają się szeregi Frontu Na­
rodowego, szeregi patriotów.

Oto Uniwersytet Wrocławski, u- 
eielnla, która rodziła ongiś nienawiść 
do Polski, która nauką, wprzęgnięta 
w junkierską służbę, rozwijała ducha 
podboju i pogardy. Uczelniany Komi­
tat Frontu Narodowego rwo lał dziś 
tebranie. Uczeni 1 studenci wysuwają 
twoich kandydatów do Sejmu, lak 
erynią to uczeni 1 studenci Lublina, 
Warszawy czy Torunia.

Pod barokowym, przepięknym skle­
pieniem auli „Leopoldina" zebrał się 
kwiat wrocławskiej nauki, a z nim 
kwiat wrocławskiej młodzieży. Jest 
pełno I cicho. Na podium stanął pro­
dziekan wydziału nauk przyrodni­
czych. wiceprzewodniczący uczelnia- 
oego Komitetu, prof. Zubik.

„Uniwersytet rasa nosi imię Bo­
lesława Bieruta — cenimy sobie ten 
usiczyt I on obowiązuje do najszer- 
szego udziału we Froncie Narodo­
wym. Profesorowie. pracownicy 
nauki, studenci witają wybory kan­
dydatów aktem uroczystym. Proszę 
do prezydium—**
Wstawać zaczęli i miejsc rektor 

Mydlarski, prof. Kulczyński, siwy 
prot Hirschfeld, proL Lutmanowa, 
prof. Hartman, prof. Walczak, pracow­
nicy Modelska i Czerlicki.

Przewodniczący mówi dalej... U- 
czelniany komitet Frontu Narodowego 
wystawia następującą listę kandyda­
tów. Cisza głęboka zalega aulę, a ba­
rokowe sklepienie echem odbija sło­
wa przewodniczącego.

i. Bolesław Bierut - 
odczytywanie, bo aulą 
grimot oklasków.
t ~ - - —

KC
3
4.
5.

ctąc> spółdzielni produkcyjnej
Mil lnie,

8. Franciszek Kucharczyk. ..wybit­
ny przodownik pracy, racjonalizator 
dolnośląskiej wytwórni maszyn elek­
trycznych;

urwało się 
wstrząsnął

sekretarzFranciszek Mazur, 
PZPR, 
generał Popławski; 
profesor Stanisław Kulczyński; 
Michał Pysiński, przewodni- 

w

Wybierają żołnierze i oficerowie
A Dokończeni* 

te atr. 1
tyńsUego, (gromadzeni dnia 18 wrze- 
ini* 1853 r. na zebraniu przedwybor­
czym stwierdzamy naszą całkowitą 
lolidsrność « Programem Wyborczym 
Frontu Narodowego, który gorąco po­
pieramy.

_w pełnym poczuciu odpowiedzial­
ności obywatelskiej, wysuwamy je-

Literaci
podejmują zobowiązania

C Dokończenie 
te atr. 1

programu jedności naszej Ojczyzny 
l dobrobytu. Jestem przekonany, że 
kultura katolicka będzie stanowiła 
cięść kultury polskiej".

Wśród oklasków zebranych na sali 
literatów, między którymi zasiedli w 
pierwszym rzędzie: Julian Tuwim, 
Adam Ważyk, Lucjąn Rudnicki, Po­
la Gojawiczyfuka, Zofia Nałkowska, 
wszedł na mównicę Bogdan Czeszko, 
laureat Nagrody Państwowej za po­
wieść „Pokolenie".

Przedstawiciel młodzieży, która w 
ezaiia okupacji zbrojnie przeciwsta­
wiał* się okupantowi w szeregach 
ZWM 1 Gwardii Ludowej, szef ba­
talionu Czwartaków, ranny — w cza­
sie powstania, którego życie związa­
ne jest najsilniejszymi węzłami z 
Warszawą, z robotniczą Wolą, na 
której wyrósł i pracował — wzru­
szony dziękował za zaszczyt, Jaki go 
spotkał.

„To, co jest treścią mojego życia: 
moja pisarstwo — powiedział m. in. 
— jwt aaledwie początkiem długiej 
1 twardej drogi, która mnie czeka. 
Drogi ludowego pisarza, o ile na 
kredyt dumną tę nazwę mogę sobie 
przypisać. Dodatkową satysfakcją ,est 
dis mnie fakt, że kandyduję z war­
szawskiego okręgu wyborczego, że 
kandydatura moja będzie przedmio­
tem głosowania obywateli miasta, z 
którym jestem zespolony tak wielo­
ma serdecznymi więzami. Miasta 
mójaj młodości, którego widziałem 
i śmierć i powrót do życia, miasta, 
w którego bruk wsiąkła krew naj­
lepszych moich młodych towarzyszy 
bojowych, a także — niech mi wol­
no będzie w tej uroczystej dla mnie 
chwili powiedzieć — także moja".

Literaci oddziału Warszawskiego 
podjęli szereg konkretnych 
zań: Wezmą oni aktywny 
przedwyborczych imprezach 
nych, włączą się do pracy 
cyjnej w komitetach wyborczych, a 
wreszcie otoczą szczególną opieką 
tycie kulturalne na Mazurach 1 Opól- 
szczytnie. (Bas)

zobowią- 
udzlal w 
kultu ral- 
organiza-

(Od specjalnego wysłannika „Życia")
7. Jan Kijewskl, dyrektor naczel­

ny Pafawagu.
...wzywam do zabierania głosu na 

temat wymienionych tu kandydatów.
Leon Przybył, pracownik uniwer­

sytetu, mówi o Franciszku Mazurze, 
o jego życiu pełnym trudu i walki o 
udziale w Rewolucji Październikowej, 
o więzieniach i prześladowaniach, o 
wierności dla sprawy Polski i klasy 
robotniczej. Wyrasta ze słów jego po­
stać oddanego narodowi bojownika.

Prof. Jerzy Fałenclak, prodziekan wy­
działu prawa, zajmując miejsce na po­
dium przedstawia zebranym sylwetkę 
Pysińskiego, przewodniczącego wiej­
skiej spółdzielni produkcyjnej. Słu­
chają poważni profesorowie i młodzi, 
studenci prostej opowieści o człowie­
ku, który wyiósł z nędzy chłopskiej. 
Słuchają opowieści o emigracyjnej tu­
łaczce, o walce w szeregach komuni­
stycznej partii we Francji. Kandyda­
tura Pysińskiego — mówi profesor — 
daje pełny wyraz utrwalonej już 
tradycji współpracy nauki ze wsią, 
daje wyraź więzi łączącej pracowni­
ków nauki z budowniczymi socjali­
zmu na wsi.

Profesor Teleżyński, 
działu nauk 
mów’ •

dziekan
przyrodniczych,

wy- 
tak

znająKulczyńskiego 
jest on wybitnym mę-

' „profesora 
przyrodnicy, 
żem nauki. Wydał liczne dzieła zna­
ne botanikom na całym świecie, zna 
go nasze miasto, bo on to na gru­
zach hitlerowskiego Breslau budo­
wa! i buduje kulturę polskiego 
Wrocławia, nie ma tu uczelni, która 
rodziłaby się bez jego udziału, nie 
ma organizacji społecznej, która 
nie korzystałaby z jego rad i pomo­
cy. Jako poseł do Sejmu, bojownik 
o pokój I postęp wykazał najwyższe 
walory obywatelskie. Jestem dum­
ny, te takiego kandydata grono na­
sze wystawia.

zrywa się gorąca owacja, a 
profesor zasiadający w 

słucha braw, które witają 
bliskiego każdemu z obec-

Znów 
zmieszany 
prezydium 
człowieka 
nych.

— Jestem szczęśliwy — mówi stu­
dent Stanisław Bednarski — że mogę 
mówić tu o Kucharczyku, młodym 
przodowniku pracy. Lubiany I szano- 

załogę, ma zaufanie ro- 
Widzę w tym

wany przez 
botniczej młodzieży, 
fakcie symbol frontu narodowego: oto 
obok Prezydenta, obok wybitnych 
działaczy i uczonych staje młody ro­
botnik, godny .reprezentant wrocław- 
(kiej młodzieży.

— Dyrektor Kijewskl — mówił 
adiunkt Ziomek — jest znany we 
Wrocławiu. Syn szewca-chałupnika,

dnomyślnie następujących kandyda­
tów na posłów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej na wspólną 
listę Frontu Narodowego.

1. OBYWATELA PREZYDENTA
BOLESŁAWA BIERUTA.

2. OBYWATELA MARSZAŁKA
POLSKI KONSTANTEGO ROKOS­
SOWSKIEGO,

3. OBYWATELA BRONISŁAWA 
MARKSA — działacza Związków Za­
wodowych.

Kto z obecnych jest za przyjęciem 
zgłoszonej uchwały?

Wszystkie ręce podniosły się w gó­
rę, a gdy przewodniczący ogłosił je­
dnogłośne przyjęcie uchwały, zebrani 
wstali, by w takt oklasków skando­
wać nazwiska swoich, żołnierskich 
kandydatów.

W sali Akademii Wojskowo - Poli­
tycznej, w której na historyczny 
wstępny akt wyborczy patrzą portre­
ty bojowników „za wolność naszą i 
waszą" — rozlega się żołnierski 
śpiew,

Jerzy Ros

3.500 delegatów i gości weźmie udział
w Kongresie Ziem Odzyskanych we Wrocławiu

Na terenach powystawowych we 
Wrocławiu, w Hali Ludowej 1 sali 
gdzie obradować będzie Kongres Ziem 
Odzyskanych wre praca przygotowaw­
cza.

Dla blisko trzy i pół tysięcznej rze­
szy delegatów na Kongres 1 gości 
przygotowano już kwatery i zapewnio­
no należytą organizację wydawania 
posiłków.

Na dworcu wrocławskim zorganlzo 
wanc punkt informacyjny.

W budynku, w którym 21 bm. obra­
dować będą delegaci, urządza się 1 
wyposaża pokoje dla prasy, filmu, ra­
dia. Liczni dziennikarze zjadą z całej 
Polski i z zagranicy na obrady Kon­
gresu.

W tej wielkiej manifestacji jedno­
ści narodu polskiego, dokumentującego 
jeszcze raz swoją niezłomną wolę u- 
trwalenia naszych granic zachodnich 
I umocnienia naszej niepodległości — 
weźmie udział 7 milionów Polaków, 
zamieszkujących Ziemie Odzyskane. W 
obradach Kongresu wezm^ też udział 
delegaci społeczeństwa pozostałych 
województw, wyrażając ogólnonaro­
dową wolę potęgowania wysiłków na 
rzecz rozbudowy Ziem Odzyskanych 
— wbrew zakusom amerykańsko-hit- 
lerowskich imperialistów.

Zaiogi kopalń, hut, fabryk I Innych 
wielkich zakładów pracy Śląska wy­
bierają swoich delegatów na Kongres 

osiągnął poprzez pracę 1 zdolności 
najwyższy awans w Pafawagu.

Rektor wyższej szkoły muzycznej 
Smetana powiedział:

„Uważam, że jest moim obywatel­
skim obowiązkiem przedstawić zasłu­
gi gen. Popławskiego. Służyłem przy 
jego boku na szlaku od Oki do Berli­
na. Ocenialiśmy go zawsze pod trze­
ma kątami: człowiek, żołnierz, do­
wódca. Człowiek imponował nam 
zawsze szlachetną pogardą dla wszyst­
kiego, co małe i niskie: żołnierz — 
odwagą i wysokim poczuciem dyscy­
pliny: dowódca zadziwiał operacja­
mi, które tyle sławy przyniosły jego

Władze brytyjskie muszą umożliwić powrót 
dzieci polskich ujyiuiezionych do Niemiec 
Nota Rządu Polskiego

Min. Spraw Zagranicznych prze­
słało Ambasadzie Brytyjskiej w 
Warszawie notę w sprawie dzieci 
polskich, bezprawnie zatrzymywa­
nych przez władze angielskie w bry­
tyjskiej strefie okupacyjnej w Niem­
czech.

W strefie tej, podobnie jak w stre­
fie amerykańskiej, przebywają dzieci 
polskie, które okupant hitlerowski, 
mając na celu eksterminację naro­
du polskiego, wywoził z Polski do 
Niemiec.

Władze polskie nie szczędziły tru­
dów, by ustalić miejsce pobytu tych 
dzieci, ich tożsamość i doprowadzić 
do ich szybkiej repatriacji. Starania 
te nie odniosły jednak pożądanych 
skutków, gdyż władze brytyjskie sy­
stematycznie utrudniały lub wręcz 
uniemożliwiały repatriację.

Zobowiązania produkcyjne podjęte dla poparcia Programu Wyborcze­
go Frontu Narodowego i uczczenia XIX Zjazdu WKP(b) dopomogły licznym 
zakładom do pokonania trudności produkcyjnych. Jut pierwsze dni realiza­
cji zobowiązań przyniosły dobre rezultaty.
W hucie Szczecin w pierwszej de­

kadzie września nie wykonywano 
dziennych planów produkcyjnych, 
natomiast od 13 bm. plany dziennie 
przekraczane są od 2 do 4 proc.

Szczególnie wysokie wskaźniki pro­
dukcyjne uzyskuje młodzieżowa zało­
ga pieca Nr 2. Wykonanie dziennych 
planów na tym piecu od chwili podję­
cia zobowiązań waha się w granicach 
od 110 do 127 proc.

Załoga FSC im. Bolesława Bieruta 
w Lublinie jedna z 9 inicjatorów zo­
bowiązań dla poparcia czynem Pro­
gramu Wyborczego Frontu Narodowe­
go i uczczenia XIX Zjazdu WKP(b) — 
odnosi pierwsze sukcesja w walce o 
ich realizację.

Pracownicy działu montażu FSC 
im. B Bieruta, którzy postanowili 
przyśpieszyć wykonanie planu rocz­
nego o 20 dni, montują codziennie o 
1 samochód więcej, niż przewidują 
zadania dobowe.

Załoga statku
»Wilhelm Pieck«
przybyła do Warszawy

Młodzi marynarze ze statku szkol­
nego marynarki handlowej NRD — 
„Wilhelm Pieck", którzy przybyli do 
Gdyni z rewizytą statku szkolnego 
„Dar Pomorza", przyjechali 18 bm. do 
Warszawy.

Na Dworcu Głównym miłych gości 
serdecznie witała młodzież stolicy z 
przedstawicielami żarz. Gł. ZMP na 
czele.

Ziem Odzyskanych, polecając Im zade­
klarować, iż ludzie pracy śląskiego ot 
kręgu przemysłowego wraz z całym 
narodem polskim gotowi są zwiększyć 
wysiłek dla dalszego rozkwitu Ziem 
Odzyskanych.

Górnicy kopalni „Katowice" powie­
rzyli funkcję delegata zasłużonemu 
przodownikowi pracy, rębaczowi 
chodnikowemu W. Klaji. Będąc do­
świadczonym górnikiem, Klaja opie­
kuje się młodzieżą. Systematycznie 
przekracza on 200 proc, normy; pełni 
również obowiązki męża zaufania. 
Delegatem na Kongres wybrany zo­
stał również członek Woj. Komitetu 
Wyborczego Frontu Narodowego — 
B. Bugdoł, jeden z czołowych przo- 
down^iw pracy polskiego górnictwa, 
a obecnie dyrektor kopalni „Zabrże- 
Zachód".

Społeczeństwo Łodzi i woj. łódzkie­
go zlecił.' dokonanie wyboru delegatów 
na Kongres Ziem Odzyskanych we 

•Wrocławiu — terenowym Komitetom 
Frontu Narodowego. Wybrani zostali 
przedstawiciele klasy robotniczej, pra 
cującego chłopstwa, inteligencji, par­
tyjni i bezpartyjni, kobiety i młodzież. 
M. in. delegatem został rektor Politech 
niki Łódzkiej prof. dr Achmatowicz, 
prządka z Piotrkowskiego Kombina­
tu Bawełnianego — K. Pisarek, przo­
dujący rolnik w pow; łowickim — J. 
Rokicki 1 inni, 

żołnierzom. Był we Wrocławiu do­
wódcą, kiedy dźwigaliśmy te ziemie z 
ruin. Okazał wtedy talent organiza­
cyjny i niezwykłą ofiarność w dziele 
pokojowego budownictwa. Że tak 
szybko ugruntowaliśmy polskość na 
tych ziemiach, w niemałym stopniu 
jest jego zasługą. Uważam, że kwali­
fikacje moralne i wybitne zasługi są 
tej miary, że z radością wysuwamy 
gen. Popławskiego na kandydata na 
posła.

Przewodniczący zarządził głosowa­
nie. Aula przyjęła listę jednomyślnie, 
gorącym, burzliwym poklaskiem.

Ponad głowami popłynęły słowa 
Mazurka Dąbrowskiego.

Tadeusz Jackowski.

W licznych interwencjach Polskiej 
Misji Wojskowej w Berlinie wobec 
brytyjskich władz okupacyjnych w 
Niemczech i w wystąpieniach MSZ 
wobec Ambasady Brytyjskiej w War­
szawie wskazywano stale na trud­
ności, stawiane władzom polskim 
przez władze brytyjskie wbrew wię­
żącym te władze zobowiązaniom mię­
dzynarodowym.

Nota MSZ stanowczo protestuje 
przeciwko postępowaniu władz bry­
tyjskich, sprzecznemu z umowami 
międzynarodowymi i ignorującemu 
elementarne względy humanitarne 
i uczucia ludzkie.

Nota domaga 61ę wydania zarzą­
dzeń, zapewniających wykonanie 
przez władze brytyjskie Ich zobo­
wiązań w sprawie zwrotu dzieci pol­
skich rodzinom i krajowi ojczystemu.

coraz liczniej ludzie

naukowi Instytutu 
w Łodzi zgłosili 62

Pierwsi wśród brygad produkcyj­
nych o przedterminowym wykonaniu 
podjętego zobowiązania zameldowali 
członkowie brygady elektrycznej Ro­
wińskiego, którzy zobowiązali się u- 
.kończyć na 7 dni przed terminem 
'wykofibnie prowizorycznej instalacji 
siły i światła w hali narzędziowej. 
Zobowiązanie swoje wykonali na 4 
dni przed terminem.

Podjęte zobowiązania wykonali rów 
nież pracownicy oddziału gospodarki 
narzędziowej.

Do zobowiązań produkcyjnych świa 
ta pracy Łodzi i województwa, włą­
czają się także 
nauki.

Pracownicy
Włókiennictwa 
indywidualne i zespołowe zobowią­
zania. Do realizacji czynu stanęło 
202 naukowców i ich asystentów, 
w tym 41 kobiet.
Młodzi górnicy w przemyśle węglo­

wym kopalni „Eminencja" w odpo­
wiedzi na wzywającą Ich do współza­
wodnictwa o tytuł najlepszej załogi 
górniczej sztafetę wyborczą ich kole­
gów z kopalni „Katowice" podjęli sze­
reg zobowiązań zespołowych i indy­
widualnych, które dadzą Państwu 
9.940 ton ponadplanowej produkcji 
węgla i wezwali do współzawodnictwa 
młodzieżowe brygady górnicze 
palni „Kleofas".

W woj. poznańskim już w 
szym tygodniu po ogłoszeniu 
gromady Zamorze czyn produkcyjny 
podjęło 296 gromad.

Chłopi gromady Stepocin pow. Śro­
da, zobowiązali się wykonać do koń­
ca bm. plan skupu zboża z 1.000 kg. 
nadwyżką, przedterminowo wykonać 
plan odstawy żywca i dodatkowo 
sprzedać Państwu 15 tuczników. Sie­
wy jesienne na 160 ha wykona gro-

w ko-

pierw- 
apelu

Ze sportu
NRDPolska —CSR

w płytuaniu
Na trójmecz pływacki Polaka — 

CSR — NRD, który odbędzie się 20 
i 21 bm. w U6ti nad Łabą, wyjecha­
ła reprezentacja Polski w następują­
cym składzie:
mężczyźni — Kuklok, Kociszewski, 

Mroczkowski, Kraska, Tołkaczewski, 
Ciężki, Gremlowski, Procel, Petruse- 
wicz, Lewicki, Jaśkiewicz, Stelma­
szyk, Sambala oraz Rękas 1 Kłap- 
tocz (skoki), Szczypko, Szubarga, Ml- 
nartowicz, Zguda, Jaworski, Jera 1 
Gądzikiewicz (piłka wodna),

kobiety — Milnikiel, Malinowska, 
Werakso, Gryka, Badura, Gelnerów- 
na, Dobranowska, Kowalska, Kirch- 
nerówna, Kurkówna, R. Gryszczyk, 
Mrozówna, Dzikówna oraz Chrząsz- 
czówna (skoki).

Żużlowcy walczą
o Puchar Kongresu
Ziem Odzyskanych

W niedzielę 21 bm. odbędą się
Wrocławiu zawody żużlowe o Puchar 
Kongresu Ziem Odzyskanych. Na 
starcie zobaczymy 13 naszych naj­
lepszych zawodników z mistrzem Pol­
ski Kupczyńskim i Szwendrowskim 
na czele.

we

(Obsługa
Łódź, 18 września.

‘W zwartych szeregach, z rozpostar­
tymi sztandarami, z transparentami i 
portretami czołowych przywódców 
Frontu Narodowego — podążali robot­
nicy Zakładów Przemysłu Bawełnia­
nego im. Józefa Stalina w Lodzi do 
Zakładowego Domu Kultury, przy ul. 
Przędzalnianej 68, by wybrać przed­
stawiciel: luc^u pracującego — kandy­
datów na posłów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Wypełniona po brzegi sala Domu 
Kultury nie mogła pomieścić wszyst­
kich zebranych. Przewodniczący fa­
brycznego komitetu Frontu Narodo­
wego, Stanisław Gabala — dyrektor 
zakładu „A" z ZPB im. J. Stalina, 
przedstawił w Imieniu komitetu za­
kładowego następującą listę kandy­
datów na posłów:

Bolesław Bierut — Prezydent Polski 
Ludowej;

Władysław Dworakowski — sekre­
tarz KC PZPR;

Wanda Gościmlńska — Budowniczy 
Polski Ludowej;

Jan Ptasińskl
PZPR;

Józefa Szewczyk — tkaczka z ZPB 
lm. Feliksa Dzierżyńskiego;

Stanisław Urbańczyk — • naczelny 
lnż. ZPB im. J. Stalina;

Kornelia Plewińska — prządka z 
ZPB im. Kunickiego;

Franciszek Joachlmiak — tkacz z 
ZPW im. Barlickiego.

Huragany oklasków i okrzyków na 
cześć każdego kandydata były odpo­
wiedzią na pytanie przewodniczącego, 
czy zebrani zgadzają się na wysunię­
tych kandydatów.

Jako pierwszy zabrał głos przedsta­
wiciel młodzieży, Jan Komorowski: 
„Dzień dzisiejszy jest dniem uroczy- 

I sekretarz KŁ

mada w ciągu 3 dni wyłącznie siew- 
nikami rzędowymi, a wykopki zo­
staną przeprowadzone do 5 październi­
ka.

Chłopi gromady Nowa Wieś w gm. 
Słupia, w pow. jędrzejowskim, pier­
wsi na wsi kieleckiej wystąpili z zo 
bowiązaniami.

Współzawodnictwo zainicjowane 
przez gromadę Nowa Wieś podjęło do 
15 bm. ok. T.OOOlniiyeh gromad z ca­
łego woj. kieleckiego.

Drukarze mówią o sobie
B Dokończenie 

te str. 1
tym, jak to wyglądają „wolne wybo­
ry" w tym tak zachwalanym świecie 
zachodnim.
»Wolne« wybory w Argentynie

Dzień to byl powszedni, towarzysze, 
t pracowaliśmy jak zwykle do godz. 
17. Tak samo, jak wszystkie zakłady 
przemysłowe stolicy Argentyny. A 
punkty wyborcze, rozrzucone pó ca­
łym ogromnym mieście, czynne były 
do godz... 18. Czyli, że kto zdążył, ten 
mógł iść głosować. Ale takich było 
niewielu...

W drukarni, w której pracowałem, 
na 1200 robotników było ok. 200 ko­
munistów. Postanowiliśmy iść wspól­
nie do wyborów, Przygotowaliśmy 
transparenty, portrety i zwartą gru­
pą — wprost od warsztatu ruszyliśmy 
do punktu wyborczego. Ale nie uszli­
śmy daleko. Kilkaset metrów zale­
dwie l oto ruszyła na nas szarża kon­
nej policji, która tnąc szablami i strze­
lając na oślep starała 6ię rozpędzić 
rwący ulicą tłum.

Moje szczęście, że udało mi się ja­
koś umknąć w bramę. Dwóch kole­
gów nie wstało więcej z bruku... Tak 
to, proszę towarzyszy, wyglądały wy­
bory po tamtej stronie medalu...

Opowiem wam jeszcze — bo to każ­
dego z drukarzy interesuje najwię­
cej — jaka jest różnica między 
drukarnią naszą, polską, a drukarnią 
tam w Ameryce. Różnica jest prosta 
Oni nie znają w ogóle takich pojęć 
jak higiena czy bezpieczeństwo pracy. 
O jakimś mleku, wydawanym wszyst­
kim pracownikom drukarni, o odpo­
wiedniej wentylacji czy stołówkach — 
słowem o tym wszystkim, co dla nas 
tu stało się już powszednim Chle­
bem — tam, towarzysze, w ogóle nie 
ma mowy. Wszystko jest nastawione 
na to, aby z pracownika wycisnąć 
wszystkie siły, dając mu wzamian 
możliwie jak najmniej... A nie podoba 
ci się, boisz się o zdrowie, proszę bar­
dzo, idź w pierony. Będzie na twoje 
miejsce 20 innych.

Ja, towarzysze, mogłem powrócić 
d-> kraju właśnie dzięki takim twór­
com Polski Ludowej, jak Bolesław 
Bierut, Konstanty Rokossowski czy 
Jakub Berman I Franciszek Fiedler. 
Dzięki nim pracować mogę wreszcie 
już nie jako znienawidzony I pogar­
dzany cudzoziemiec na obczyźnie, lecz 
jako wolny obywatel w Domu wolne­
go Słowa Polskiego. Dlatego też mój 
pierwszy w życiu głos oddam właśnie 
ra nich, najwierniejszych synów pol­
skiego narodu.
Dziecko robotniczel Woli

„O sobie" — mówiła również Ma­
ria Winkler, do niedawna niewykwa­
lifikowana sprzątaczka, obecnie awan­
sowana na farbiarkę,

własna)
stym dla całej naszej załogi, a W 
szczególności dla naszej młodzieży, 
która dzięki władzy ludowej jest dziś 
współgospodarzem naszej Ludowej 
Ojczyzny.

1295 zobowiązań produkcyjnych, 
złożonych przez młodzież naszych za­
kładów dla uczczenia wyborów i XIX 
Zjazdu WKP(b) świadczy dobitnie o 
tym, że młodzież naszych zakładów 
czynnie realizuje ślubowanie Zlotowe, 
Młodzież odda swe głosy na listę Fron- 
tu Narodowego, którego czołowym 
kandydatem jest nasz wychowawca 
i nauczyciel Bolesław Bierut".

Zofia Krużyńska, majster wykoń- 
czalni, powiedziała: ..Wyśmiewali się z 
nas w 1945 r. wysadzeni z siodła ob­
szarnicy i kapitaliści, że robotnicy ni« 
potrafią rządzić, bo rządzenie to mo­
nopol Scheibleiów i Grohmanów. Dziś, 
po 8 latach władzy ludowej drżą przed 
klasą robotniczą Scheiblery i ich pa­
chołkowie. Dziś też zwartą masą, jak 
jeden mąż, idziemy do wyborów, by, 
wybrać najlepszych synów narodu".

Znamy tych ludzi. Znamy życie 1 
walkę syna fornala, urodzonego w 
wilgotnych czworakach, wieloletniego 
więźnia sanacyjnego — Władysława 
Dworakowskiego.

Znamy wszyscy ciężkie życie byłej 
prządki, wielokrotnej przodownicy 
pracy, obecnego dyrektora Sródmiej* 
sko-Łódzkich Zakładów Przem. Jedw, 
Galanteryjnego. Budowniczego Polski 
Ludowej — Wandy Gościmińsklej.

Znamy bezpartyjnego naczelnego 
inżyniera naszych Zakładów, syna 
ślusarza, Stanisława Urbańczyka, któ 
remu Polska Ludowa nadała tytuł in­
żyniera I który swą ofiarną pracą za­
służył na zaufanie szerokich rzesz 
naszego społeczeństwa.

Na nich będziemy głosować",
¥

Setki par oczu wpatrują się w prze­
mawiającą następnie kandydatkę na 
posła z ramienia fabrycznego komitetu 
Frontu Narodowego ZPB im. Kunic­
kiego — Kornelię Plewińską. Robotni­
cy tych zakładów dobrze ją znają, jest 
od 29 lat Ich towarzyszką przy war­
sztacie. W okresie sanacyjnym zorga­
nizowała kasę Samopomocy 1 sumien­
nie ją prowadziła. Po wyzwoleniu by­
ła jedną z pierwszych robotnic, która 
stanęły do pracy i wezwały robotni­
ków do współzawodnictwa oraz do 
pracy na trzy zmiany. Od 1945 r. jest 
członkiem Partii. W uznaniu zasług 
Kornelia Plewińska została odznaczo­
na w 1949 r. Srebrnym Krzyżem Za­
sługi i awansowana na majstra. 1 ma­
ja 1951 r. bawiła jako delegatka Lodzi 
w Moskwie, *5

(m.b.)

— Cieszę się, że na kandydata DSP 
wysuwa się właśnie Bohdana Czesz- 
kę — mówi ona. — Ja, towarzysze, 
znam go dobrze. Znam go — bo choć 
od niedawna dopiero, ale czytam, i 
to czytam dużo książek. I cieszę się z 
tego, że jednym z naszych kandyda­
tów jest właśnie on. Bo tak jak ja, 
jest on również dzieckiem robotniczej 
Woli. Choć młodszy ode mnie prawie 
o 30 lat — na pewno tak jak i ja, rów­
nież i on miał ciężkie dzieciństwo, bo 
któż na Woli miał dawniej inne?

Ale ta różnica 30 lat, która jest po­
między nami, sprawiła, że on dojrzał 
w innych już niż ja warunkach. Że 
oto on, Bohdan Czeszko, chłopak z 
Woli, jest dziś cenionym pisarzem. Że 
kandyduje na posła do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Może nie będę umiała dobrze tego 
wyrazić, ale chciałabym powiedzieć, 
jak bardzo cieszę się i dumna jestem 
z tego, że ja, ciemna do niedawna 
sprzątaczka, jestem dziś pożytecznym 
fachowcem, że będę mogła wybie­
rać prawdziwych posłów do naszego 
Sejmu. (Wys).
■w.-w*, wwn

K SD f O
na dzień 20 wrześni* 1952 r. (sobota) ' 
Na fali 1322 m
Program dnia 6.06 15.25 Wiadomości 5.08 

5.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.20 Koncert 6.15 Muzyka 6.30 Pleśni 

różnych narodów 7.20 Muzyka 7.50 Kalen­
darz radiowy 8.00 Muzyka 8.55 Aud. dla 
kl. VII 9.25 Popularna muzyka symfonicz­
na 11.15 Muzyka 1 aktualności 11.45 Glos 
mają kobiety 13.00 Popularne piosenki. 
13.16 Koncetr 15.30 Aud. dla dzieci 16.20 
Koncert rozrywkowy 17.00 Muzyka 17.10 
„Robotnicze bataliony obrony Wairszawy"
— pog. Wita Gawraka 17 30 Słuchacze pi- 
szą — aud. Biura Studiów 17.36 Z na­
szych pleśni — śpiewa M. Drewniakówna — 
sopran 18.00 Reportaż literacki 18.20 Kon­
cert Krak. Ork. P.R. p. d. J. Gerta 19.08 
Muzyka taneczna 19.15 „Listy Chińczyka"
— humoreska Marka Twaina 19.30 Na mu 
zycznej fali 20.26 Wiad. aportowe 20.30 
Polskie ludowe melodie weselne 21.00 Gr» 
ork. tan. 21.40 ,,W drodze" — fragm. pow. 
Hansa Leberechta 22.00 Muzyka dla wszy­
stkich 23.10 „Na dobranoc".

Na fali 367 m
Program dnia 7.50 14.00 Wiadomości 5 08

6.30 7.56 17 00 Z1.00 23.50
5.20 Koncert poranny 6 10 Kalendarz ra­

diowy 6.15 Muzyka 6.50 Stylizowane tań­
ce ludowe różnych narodów 7.20 Muzyka 
rozrywkowa 14.10 Aud. dla kl. I i II 14.50' 
Muzyka taneczna 14.40 Przegląd prasy li­
terackiej 14 50 Koncert Chóru Rózgi. Po­
znańskiej P.R. 15.10 „Piątka z ulicy Bar­
skiej" — ode. pow. K. Kożniewskiego
15.30 Aud. dla dzieci 16.00 Utwory chara­
kterystyczne śpiewa E. Pawlak — bas 
16 <0 Dziennik wirtżfvskl 16.35 Muzyka 
17.15 Muzyka symfoniczna 17.45 „Wiersze 
Wandy Karczewskiej" z cyklu „Nowości 
poetyckie" 18.00 Suita tańców polskich 
J. Maklaklewicza 18.18 Radziecka muzyk* 
rozrywkowa 18.30 Rectal wiolonczelowy 
Z. Adamskiej 18 50 Glos mają kobiety 
19.05 Muzyka 19.30 Muzyka 1 aktualności 
20.00 „Przy sobocie po robocie" 2128 
Wiad. sportowe 21.30 Z cyklu: „Najpięk­
niejsze sonaty fortepianowe" — Fr. Liszt: 
Sonata h-moll 22.00 „Spóźniony list" — 
opow. B. Polewoja 22.20 Muzyka tanecz­
na 23.10 „Na dobranoc".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość
a zmian w programie.
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BOLESłAW BIERUT PIERWSZYM KANDYDATEM
mas pracująci/ch
Zebrania wyborcze w zakładach produkcyjnych

Onegdaj w zakładach pracy miast i wsi naszego województwa zgo­
dnie z ordynacją wyborczą odbywały się manifestacyjne zebrania, na 
których wysuwano kandydatów na posłów do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w Kielcach.

W obszernej świetlicy kieleckich 
Eakładów wyrobów metalowych ze­
brali się wszyscy robotnicy. Sala za­
pełniła się po brzegi. Wszyscy zebra­
li się tu po to, by wysunąć kandy­
datury najlepszych ludzi na posłów 
do Sejmu.

Ob. Tylski jako przewodniczący 
zakładowego Komitetu Frontu Naro­
dowego otworzył zebranie, po czym 
zgromadzeni wysłuchali referatu na 
temat celów i zadań Frontu Naro­
dowego.

Cala sala rozbrzmiewała entuzja­
stycznymi okrzykami, robotnicy po­
wstali z miejsc, 
zebrania ogłosił 
kandydaturę — 
naszego narodu, 
wa Bieruta. Za 
na kandydatura — członka Komitetu 
Centralnego PZPR 
chowskiego, później 
Pawlaka pierwszego 
PZPR w Kielcach, 
tra przodownika pracy, 
KZWMS członka ZMP, 
mieńca — chłopa, prezesa PKW ZSL 
w Busku, Lucjana Niczewskiego ma­
szynistę kolejowego parowozowni w 
Kielcach, przodownika pracy odzna­
czonego Brązowym Krzyżem Zasługi, 
członka PZPR oraz Henryka Papiń- 
skiego racjonalizatora Zakładów Me­
talowych w Skarżysku.

Na zakończanie zebrania uchwalo­
no rezolucję, w której zgromadzeni 
podkreślili, że wysuniętych przez sie­
bie kandydatów uważają za godnych 
reprezentowania mas pracujących w 
Sejmie i gotowi są im powierzyć 
pracę nad dalszym rozwojem Ojczy­
zny, nakreślonym w Programie Wy­
borczym Frontu Narodowego.

W RADOMIU
Robotnicy Zakładów im. Waltera w

Radomiu zebrali się w • świetlicy. 
Przybyło ich około tysiąca.

W dyskusji zabierali głos robotnicy. 
Mówili o tym, że nadszedł dzień w 
którym oni — prości robociarze mają 
prawo wysuwać kandydatury do ro­
botniczo - chłopskiego rządu.

Wśród kandydatów pierwszym jest 
budowniczy Polski Ludowej, Prezy­
dent BOLESŁAW BIERUT, oraz 
członek KC PZPR bojownik o niepo­
dległość Ojczyzny — PIOTR JARO­
SZEWICZ, wiceprzewodniczący KW 
Stronnictwa Demokratycznego STA­
NISŁAW MAŁOLEPSZY, wielokrot­

ny przodownik pracy zakładów me­
talowych — CZESŁAW CICHAWA, 
przodujący pracownik tychże zakła­
dów — ANTONI MATLA, i przodo­
wnica Radomskiej Wytwórni Papie­
rosów— KAROLINA GREGORCZYK.

Odpowiedzią na wysunięte kandy­
datury była burza oklasków i okrzy­
ki na cześć Prezydenta Bieruta i po­
zostałych kandydatów.

Podobne zebrania w radosnym i 
manifestacyjnym nastroju odbyły się 
w RZO, RZGarb. i RWP.

Sprawozdania z przebiegu zebrań 
w innych ośrodkach województwa 
zamieścimy w numerze jutrzejszym.

gdy przewodniczący 
pierwszą wysuniętą 

wodza i nauczyciela 
Prezydenta Bolesła- 
chwilę pada następ-

Hilarego Cheł- 
ob. Stanisława 
sekretarza KW 

Augustyna Wia- 
tokarza z 

Józefa Sie-

„Hel" 
w

O<f dlii
„Hel“ w hali RZO

Dziś po raz pierwszy kino 
rozpoczyna wyświetlanie filmów
„lokalu gościnnym", hali RZO przy 
ul. Waryńskiego 9, który zajmować 
będzie do czasu zakończenia remon­
tu własnego pomieszczenia. Dzięki 
przedsiębiorczemu i pełnemu inicja­
tywy kierownictwu kina, radomscy 
nie będą musieli rezygnować z oglą 
dania niektórych filmów, lub „gnie­
żdżenia się" w samym tylko „Bałty 
ku", tym bardziej, że sezon „ogórko­
wy" w kinach minął.

Pierwszym filmem gnanym w „no-' 
wej sali" będą „Trzcinowe dzwony" 
produkcji czeskiej, w kilka dni póź­
niej na ekran wchodzi „Hrabia Mon 
te Cliristo".

Odpowiedzi Redakcji
Ob. S. M. Radom. Zgłoście się do 

działu organizacyjnego Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców w Radomiu 
(ul. Żeromskiego 48). Tam udzielą 
wam wszelkich potrzebnych informa 
cji i skierują do pracy w jednym z 
zakładów, gdzie pracując będziecie 
mogli równocześnie nauczyć ^ię za­
wodu cukiernika.

Ob. Pietraszewski, Lenarczyce, 
pow. Sandomierz. W sprawie prenu­
meraty wszelkie reklamacje przyj­
muje PPK „Ruch". Ńapiszcie pod 
adres: PPK „Ruch" Warszawa, 
Srebrna 12, dział prenumeraty.

ul.

Meldunki z Sandomierszczyzny

Zjazd

DLA UCZCZENIA WYBORÓW 
I XIX ZJAZDU WKP(b)

Robotnicy jednej z budów w San­
domierzu podjęli zobowiązania warto­
ści 5.556,50 zł. M.in. grupa monterska 
składająca się z 21 osób zaoszczędzi 
2.835 zł. Grupa betoniarzy wykona do­
datkowo 200 płyt chodnikowych. Zo­
bowiązania złożyli również i pracow­
nicy umysłowi, którzy od 15 września 
do 10 października wykonują dodat­
kową pracę za jednego pracownika, 
którego etat jest wolny.

Wybory do Sejmu i XIX
WKP(b) czczą zobowiązaniami także 
i pracownicy Zakładów Gazownictwa 
Okręgu Tarnowskiego, oddział w San­
domierzu. Postanowili oni zmniejszyć 
zaplanowane manco wynoszące 2 proc, 
obrotu gazem do 1 proc., co przyniesie 
rocznie 378.000 zł oszczędności. Przy­
śpieszą oni wykonanie manszetów i 
połączeń gazociągu ochronnego, oraz 
przyśpieszą transport i ładowanie rur.

Zobowiązania zgłosili także i indy­
widualni pracownicy: ob. Romana Ma- 
lyś, referent pomiarowy, będzie praco­
wać także i za swego chorego kolegę 
przez 30 roboczodniówek. 30 rob.-dni 
przepracuje na cześć Wyborów i XIX 
Zjazdu WKP(b) ob. Zofia Kaczmarska. 
W tym samym okresie inżynierowie 
Dryś i Walasek przygotują podkłady i 
szkice do 
ziemnego.

Wartość
8.340 zł.

NIE

CO ROBI AKTYW GMINNY?
W tej samej gromadzie Winiary 

(gmina Dwikozy, pow. sandomierski) 
do 14.IX na 150 gospodarzy tylko Sta­
nisław Mariarz uregulował pierwszą 
ratę podatku gruntowego. 149 rolników 
zalega z opłatami, a Gminna Rada Na­
rodowa spokojnie na to patrzy. 
Czyżby w gminie Dwikozy nie było 
aktywu, który przekonałby rolników 
o tym na co idą sumy wpłacane na po­
datek gruntowy? Uświadomieni rolni­
cy chętnie na pewno zapłacą pieniądze 
na szkoły, drogi, szpitale, teatry dla 
siebie i swoich dzieci.

BRAWO SZKOLNE KOŁO TPPR
W powiecie sandomierskim pierw­

sze miejsce zdobyło szkolne koło To­
warzystwa Przyjaciół ZSRR przy Tech

ZBOŻE DLA MIASTA

nikum Przemysłu Spożywczego w San­
domierzu. Przewodniczący koła uczeń 
Zdzisław Strzępek nie szczędził trudu, 
aby zorganizować sekcje klasowe. Ko­
lo szkolne wydaje co miesiąc gazetkę 
ścienną, oraz urządza odczyty i poga­
danki o pracy ludzi radzieckich i zdo­
byczach Wielkiego Kraju Rad. Najle­
piej pracuje sekcja klasowa przy kl. 
III F.R. gdzie przewodniczącym jest 
uczeń Stanisław Więcek.

NOWY ZESPÓŁ MUZYCZNY
Powstał on w Technikum Przemysłu 

Spożywczego w Sandomierzu i liczy 
20 osób. Członkowie uczęszczają dwa 
razy w tygodniu na lekcje, intensyw­
nie ćwicząc i przygotowując się do 
pierwszego występu, który zaplanowa­
no na dzień rocznicy urodzin Józefa 
Stalina.

W całym kraju płyną do punktów skupu dostawy zboża. Chłopi małorolni, 
spółdzielcy, aktywiści wiejscy, dostarczając zboże z pierwszcyh omlotów i 
organizując zbiorowe dostawy, mobilizują swym przykładem ogół miesz­
kańców swych gromad do przedterminowego wypełnienia wszystkich obo­

wiązków wobec państwa.
W wielu gromadach chłopi zameldowali już o całkowitym wykonaniu pla« 

nu dostaw zbóż. C. A. F. Fot. Targoński

ROZWÓJ LECZNICTWA 
W POW. BUSKIM

Przed wojną, obecny powiat Busko- 
Zdrój, miał tylko jeden powiatowy 
ośrodek zdrowia w Busku, miejski 
w Chmielniku i dwa wiejskie w 
Stopnicy i Pacanowie, a i te nie by­
ły wykorzystane ze względu na ma­
łą liczbę ubezpieczonych.

Obecnie powiat Busko - Zdrój po­
siada szpital w Chmielniku, osiem 
ośrodków zdrowia: w Busku, Chmiel­
niku, Pacanowie, Solcu, Stopnicy, 
Nowym Korczynie, Szydłowie i Ku- 
rozwękach, jak również przychodnie 
specjalistyczne: poradnię przeciw-

budowy rozdzielni gazu

podjętego czynu wynosi

WSZYSCY JESZCZE 
ZROZUMIELI

Winiary (gmina Dwikozy)We wsi
nie wszyscy jeszcze gospodarze zrozu­
mieli, jakie znaczenie ma obowiązko­
wa dostawa mleka. Świadczy o tym 
fakt, że 60 proc, tamtejszej ludności 
przykładnie sprzedaje państwu mleko, 
natomiast pozostali rolnicy uchylają 
się od dostaw. Szczególnie oporni 
są: Jan Franczak, Stanisław Kosior, 
Maria Pienta i inni. Wymienieni win­
ni brać przykład z przodujących chło­
pów takich jak Jan Dominik, który 
wykonał już roczny plan dostawy mle­
ka w 115,5 proc., Stanisław Woźniak 
(119,3 proc.), lub Józefa Ożóg, która 
przekroczyła roczny plan o 33,1 proc.

ZE SPORTU
ROZGRYWKI W SANDOMIERZU
W Sandomierzu KS Stal (Stalowa 

.Wola) rozegrał z miejscową Spójnią 
mecz piłki nożnej. Mecz zakończył 
się zwycięstwem Stali 1:0 (1:0).

Spójnia „Dwikozy" w Koprzewnl- 
cy rozegrała z miejscowym LZS-em 
mecz piłki nożnej. Mecz zakończył 
się zwycięstwem LZS-u 6:0 (3:0).

Spójnia II Sandomierz w Zawicho 
ście rozegrała z miejscowym LZS-em 
mecz piłki nożnej. Mecz zakończył się 
zwycięstwem Spójni II Sandomierz 
a:0 (1:0). (J. Ch. kor.)
BUDOWLANI JADĄ DOZWOLENIA

W niedzielę zespół Budowlanych 
(Radom) pojedzie do Zwolenia, gdzie 
rozegra towarzyski mecz piłkarski z 
tamtejszym Ludowym Zespołem Spor 
towym. (p)

NA BUDOWĘ STOLICY
W niedzielę 21 bm. Powiatowy Ko 

mitet Kultury. Fizycznej organizuje 
w Białobrzegach czwórmecz piłki 
nożnej z udziałem Ludowych Zespo­
łów Sportowych z Kspturu, Obozis 
ka (koło Radomia), Jędrni i zespołu 
miejscowego.

Spotkania zapowiadają się cieką 
wie.

Całkowi'y dochód z zawodów prze 
znaczony zostanie na Budowę Stoli 
cy.
GWKS POKONAŁ STAL 2:1 (2:0) •
Na stadionie radomskiej Stali ro­

zegrany został finałowy mecz piłkar 
ski o mistrzostwo I klasy wojewódz 
kiej między kieleckim GWKS-em a 
miejscową Stalą. Spotkanie zakoń­
czyło się zwycięstwem wojskowych 
2:1 (2:0)

Zespół ich okazał się lepszym tech 
nicznie, co przyniosło wojskowym 
zwycięstwo. Gospodlarze więcej mie­
li dogodnych pozycji do zdobycia 
bramki, ale nie umieli wykorzystać 
sytuacji podbramkowych. Honorową 
bramkę dla Stali zdobył Gregorczyk. 
Widzów około 4 tys. (p)

KIEDY DOSTANĄ POBORY?
SKARŻYSKO KOŚCIELNE. Nau­

czycielstwo szkoły podstawowej w 
Skarżysku - Kościelnym skarży się, 
że co miesiąc otrzymuje pobory z 
opóźnieniem. Wydział oświaty przy 
prez. Powiatowej Rady Narodowej 
w Starachowicach przeważnie wy­
płaca nauczycielom ich pensje mię­
dzy 5 — 9 każdego miesiąca. Nau­
czyciele już się do tego „przyzwy­
czaili" i dostosowali swe finansowe 
plany miesięczne. Ostatnio spotkała 
ich jednak nowa niespodzianka: we 
wrześniu do 13 nie otrzymali jeszcze 
swych wynagrodzeń.

Zapytujemy prezydium PRN w 
Starachowicach, co zamierza uczy­
nić, aby nauczyciele w Skarżysku - 
Kościelnym otrzymywali swe należ­
ności w terminie, tj najpóźniej 1 każ­
dego miesiąca? Cz. koresp.

ZBM SZKOLI KOBIETY
KIELCE. Kieleckie Zjednoczenie 

Budownictwa Miejskiego prowadzi 
akcję szkoleniową wśród kobiet. Z 
uczestniczek kursów szkoleniowych 
wyróżniają się: Genowefa Łabędzka, 
która była delegatką na Zlot w War­
szawie, oraz Janina Bębecz i Cecylia 
Olesińska. A. M. koresp.

HOTEL OTRZYMA 
NOWE WYPOSAŻENIE

SKARŻYSKO - KAMIENNA. Ma­
ły hotel w Skarżysku ■ Kamiennej 
posiadał dotychczas prymitywne u - 
rządzenia. W najbliższym czasie zo­
stanie on wyposażony w nowe, że-

W

lazne łóżka, szafy, nocne stoliki i po­
ściel. Przewiduje się też przeprowa­
dzenie gruntownego remontu wszy­
stkich pokoi. H. L. koresp.

BUMELANCI, 
PIJACY I BRAKOROBI...

SKARŻYSKO - KAMIENNA,
państwowej odlewni i emalierni 
„Kamienna" zwolniono za nierób­
stwo Witolda Pałgana, referenta 
BHP, który m. in. zlekceważył i nie 
przeprowadził zbiórki metali nieże­
laznych, i ob. Żołądka za załama­
nie produkcji kotłów. Ob. Żołądek 
oddał mianowicie ostatnio 100 proc, 
braków. Ponadto z tego samego za­
kładu zwolniono pijących stale w 
czasie godzin pracy: formierza Jana 
Gębskiego i pomocnika formierza 
Mieczysława Tomczyka.

Załoga „Kamiennej" 
lerować wśród siebie 
pijaków i brakorobów.

H.
RATÓWAĆ KINO 
W PRZEUSZYNIE

OPATÓW. Wiejskie kino w Przeu- 
szynie znalazło przytulisko w starym 
baraku spółdzielni produkcyjnej. 
Niestety lokal ten jest w takim sta­
nie, że w czasie niepogody deszcz pa­
da na głowy widzów i na cenną apa­
raturę. Ostatnio kabel łączący kino 
z pocztą zerwał się i nie ma go kto 
^aprawić. Okręgowy zarząd kin, ani 
też gminna rada narodowa nie inte­
resują się tym, że od dłuższego cza­
su filmy wracają do centrali wynaj-

nie chce to- 
bumelantów,

L. koresp.

mu filmów nie wyświetlane i nie roz­
pakowane. Nikogo też widać nie ob­
chodzi, że stałe kino wiejskie przy­
nosi deficyt, gdyż trzeba płacić nic 
nie robiącej obsłudze.

Tych kilka słów kierujemy do cen­
tralnego urzędu kinematografii i cen 
tralnego zarządu kin. Może wpłyną 
na OZK w Kielcach i kino w Przeu- 
szynie przestanie być wreszcie fik­
cją., K. J. koresp.

WIĘCEJ DBAŁOŚCI O PARK
KOŃSKIE. Jest tutaj piękny park, 

który niestety przedstawia obraz zu­
pełnego zaniedbania. Nikt nie inte­
resuje się utrzymaniem w porządku 
trawników, natomiast wycina się co­
raz więcej starych drzew, nie sadząc 
na ich miejsce nowych. Brak jest też 
zupełnie kwietników.

Zapytujemy prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Końskich, kiedy 
zainteresuje się wielkim parkiem, 
który w każdym innym mieście był­
by na pewno otoczony troskliwą opie 
ką. M. R. koresp.

gruźliczą, skórno - weneryczną, dla 
matki i dziecka, międzyszkolną i den 
tystyczną.

Ponadto w Pacanowie i Stopnicy 
uruchomiono izby porodowe, oru 
ośrodki zdrowia przy zakładach 
przemysłowych. Na wsiach pracuje 
16 położnych.

Oto w skrócie osiągnięcia władzy 
ludowej na polu lecznictwa w po­
wiecie Busko-Zdrój. S. H. koresp,

KSIĄŻKA W KAŻDYM DOMU
W województwie kieleckim,przy­

padało do 1939 r. 17 obywateli na 
jedną książkę przeczytaną w biblio­
tece. Obecnie jedna książka przypa­
da na dwóch mieszkańców. Św iad­
czy to o dziewięciokrotnym wzroście 
liczby książek w bibliotekach pu­
blicznych.

Osiągnięcie to było możliwe dzięki 
realizacji dekretu z 10 kwietnia 1946 
roku o bibliotekach i opiece nad zbio 
rami bibliotecznymi.

Pierwszą gminną bibliotekę pu­
bliczną (o licznych punktach) ot­
warto symbolicznie 21 grudn a 
1947 r. w Nagłowicach (skąd po­
chodził Mikołaj ....................
pił żywiołowy 
bibliotek. Dziś 
gromadach są 
biblioteczne.

Rej). Odtąd nastą- 
rozwój wiejskim 
w poszczególnych 
już 1.882 punkty 

K. S. koresp.

Tylko do końca miesiąca
Okres trwania Wystawy Przeglądo 

wej Malarstwa Polskiego w Muzeum 
Radomskim dobiega końca. Wystawa 
otwarta na początku s.erpnia, czyn­
na będzie do końca bieżącego miesią 
ca.

Wystawa stukilkudziesięciu obra­
zów, rysunków i rzeźb daje pob rż­
nę pojęcie o największych plastykadi 
polskich, w okres e od końca XVIII 
wieku do czasów współczesnych (jb)

Uczymy się słuchać muzyki

C©l GDZIE ?»
Radom

Teatr lm. St. Żeromskiego — „Eugenia 
Grandet" — Balzaka

KINA
Bałtyk — „Pierwszy start" — prod. pol­

skiej
Hel — fw hali RZO) — „Trzcinowe dzwo 

ny“ — prod. czeskiej
APTEKI

Spot. apteka nr 15 (pl. 3 Maja 5)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 0-8
Komenda MO 12-57

ftaefce
Teatr im. St. Żeromskiego — „Godzien 

litości" — Fredry
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

DroLiazgi mad
„ŁEBKI**...

...to pospolita nazwa pa 
sażerów zabieranych niele­
galnie przez szoferów pro­
wadzących samochody cię­
żarowe. Tak po prostu mó­
wią o nich kierowcy roz­
mawiając między sobą. „Łe 
bek" plac! naturalnie za 
przejazd a szofer inkasuje 
gotówkę do kieszeni jako 
poboczny dochód odpływa­
jący w ten sposób z kas 
uspołecznionych przedslę 
biorstw przewozowych.

Nic więc dziwnego, że 
Wydział Społeczno-Admini-

stracyjny prez. MRN uka­
rał grzywną w kwocie 200 
zł Stanisława Krzemińskie­
go zamieszkałego w Rado­
miu przy ul. Nowospacero- 
wej 14 za nielegalne prze 
wożenie osób samochodem 
ciężarowym.

Słusznie — za „łebki" 
trzeba „bić po... kieszeni**.

PIĘTNUJEMY PIJAKÓW

Prez. MRN coraz Częściej 
nakłada kary na pijaków 
zakłócających spokój pu­
bliczny. Ostatnio ukarani

Mlecznej
zosta-li Stanisław BARA­
NOWSKI (zam. ul. Słowac­
kiego 3) miesiącem pracy 
poprawczej oraz Jan PO- 
DLEWSK1 (Polna 80) grzy­
wną 200 z*ł i Jan SADAL- 
SKI (Janowska. 16) również 
grzywną 200 zł za znęcanie 
się w stanie nietrzeźwym 
nad koniem.

Przykładna kara na pi­
jaków może odstraszy wre­
szcie innych od różnego ro 
dzaju „wyczynów0 w ra­
domskich lokalach i zakłó­
cania spokoju tym, którzy 
go naprawdę potrżebują.

Pierwsza otwarta lekcja słuchania 
muzyki, jaka zgodnie z zapowiedzią 
odbyła się w radomskiej Szkole Mu­
zycznej, zgromadziła niewielką sto­
sunkowo, bo zaledwie 20-osobową 
grupę słuchaczy. A szkoda, gdyż go­
dzina, spędzona na „lekcji" była 
zajmująca i pouczająca.

Prof. Antoni Marek, wykładowca 
w klasie fortepianu, za temat do 
pierwszej lekcji obrał dwóch kom­
pozytorów—romantyków: Schumana 
i Chopina. Przez wnikliwą analizę

Wycieczka „Orbisu”
odłożona

do Warszawy 
następną nie-

w poprzeć -

Wycieczka „Orbisu" 
została odłożona na 
dzielę, tj. na 28 bm

Odwołan.e wycieczki
nim terminie nastąpiło z przyczyn 
technicznych, od „Orbisu" nie zależ­
nych. (is)

Spramy interesujące załogę
Sami piszg i sami redaguj c[

Robotnicy ZBM wypowiadają się na łamach swego pisma
26 października wybieramy Sejm 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Choć od tego dnia dzieli nas mie­
siąc, zainteresowanie wyborami jest 
wielkie. Okres poprzedzający je 
wypełniły przygotowania, akcja u- 
świadamiająca, dyskusje. Tym spra­
wom, „Nasza Załoga" poświęca ar­
tykuł czołowy. Autorem jego jest 
Edward Gawin, który tak m. in. 
pisze:

„Dla uczczenia wyborów do Sej­
mu pracownicy ZBM podjęli szereg 
cennych zobowiązań. Nie zabraknie 
ani jednego pracownika Zjednocze­
nia, który by nie zadokumentował 
swej radości wytężeniem wysiłku w 
codziennej pracy zawodowej". *

To zapewnienie zostanie dotrzyma 
ne. Załoga bowiem świadoma jest 
swych obowiązków, rozumiejąc róż­
nice między warunkami pracy i eg­
zystencji robotników w krajach ka­
pitalistycznych a wyzwolonych od 

i wyzysku.

„Takiej ordynacji jak nasza i ta­
kich wyborów nie zna i nie może 
znać zakłamany świat kapitalistycz­
ny, burżuazja zdradzająca interesy 
narodu, likwidująca resztki praw lu­
du pracującego — czytamy w piś­
mie zakładowym ZBM. — Nasza 
kampania wyborcza, w odróżnieniu 
od tego, co dzieje się w krajach 
burżuazyjnych, nie będzie polegała 
na rzucaniu obiecanek, na szafowa­
niu zapowiedziami nie do spełnienia 
— przeciwnie, będą to tygodnie rze­
telnego wysiłku i poważnej dysku­
sji, w której swoje decydujące sło­
wo wypowiedzą miliony obywateli".

Wrzesień jest miesiącem budowy 
Warszawy. Jemu też poświęca je­
den z następnych artykułów „Nasza 
Załoga". ZBM zadeklarowało na 
budowę Stolicy 19.772 zl. (w termi­
nie od 1 września do końca br.) 
i wezwało do współzawodnictwa 
KZBP Zarzad Budowlany w Rado­
miu

Rozpoczęto szkolenie partyjne. Do­
wiadujemy się o tym z artykułu 
pod tym tytułem.

„W nowym roku szkolnym 1952-53 
w naszym Zjednoczeniu przeszkoli 
się 139 aktywistów partyjnych i 
bezpartyjnych, związkowców, ZMP- 
owców i członkiń Ligi Kobiet.

6 września odbyło się uroczyste 
otwarcie szkolenia, a 8 i 9 bm. roz­
poczęły się wykłady na poszczegól­
nych kursach.

W ZBM Radom są zorganizowane 
4 kursy szkoleniowe; jeden kurs 
„podstawowego szkolenia" liczący 17 
osób, wykładowcami są: Sacio i 
Krasowski, dwa kursy „szkoły poli­
tycznej" liczące 75 osób —wykła­
dowcami są Edward Gawin i Mie­
czysław Sagatowski, oraz jedno 
kółko studiowania życiorysu Józefa 
Stalina Wykładowcą jest ob. Jasi- 
cki.

Szkoła polityczna prowadzi szko­
lenie w każdy wtorek od godz. 17 
do 19-ej w sali konferencyjnej ZBM 
a pozostałe dwa kursy w tej samej 
sali i w tych godzinach w każdy 
poniedziałek".

Autorem notatki jest E. Gawin.
Inny pracownik ZBM, Aleksander 

Muszyński, pisze o zakończeniu 
praktyk wakacyjnych, a „Marek" '

potrzebie doręczania zleceń robo­
czych przed pracą, dając przykłady 
ich braku na wielu budowach.

■ „W czasie kontroli 25 sierpnia na 
odcinku robót nr 1 — Milica w 
Zarządzie Budowlanym nr 2 w Skar 
zysku stwierdzono brak zleceń ro­
boczych dla 24 murarzy i 8 podrę­
cznych, 16 betoniarzy, 12 cieśli, 24 
pomocy murarskiej i 12 robotników, 
na placu budowy nr 2 (Pionki) 
brak zleceń dla 6 murarzy, 8 pod­
ręcznych, 21 pomocy murarskiej, 7 
tynkarzy, 8 robotników i 24 juna­
ków". \

Nielepszy stan jest na placu nr 
3 oraz nr 4.

Trzeba zapytać Zarząd Budowlany 
nr 2, co zrobił, aby zlecenia robo­
cze były doręczone robotnikom przed 
rozpoczęciem pracy.

Pomyśl o wynalazku — oto apel 
gazety do wszystkich cżłonków za­
łogi.

Numer uzupełnia mała kroniczka 
ZBM. Oto ciekawsze notatki:

„Piękna świetlica". Z prawdziwą ra 
dością możemy donieść czytelnikom 
„Naszej Załogi", że robotnicy Za­
rządu Budowlanego nr 2 w Skarży­
sku posiadają nareszcie taką świet­
licę, jakie powinny być wszędzie.

(d.c.n.)

specyficznych cech, różniących 
czość obu kompozytorów, jak 
nież cech wspólnych, prelegent 
słuchać utworów muzycznych. Umiejęt 
ność wydzielania poszczególnych 
motywów muzycznych, ich tempa i 
rytmu, jest sztuką, które] posiadanie 
nie tylko kształci, lecz 
przystoajanie sobie melodii 
muzycznej.

Prelekcja ilustrowana była 
ładami — utworami obu kompozyto­
rów. Urocze „Papillons" (Motylki) 
Schumana oraz mazurki Chopina w 
w wykonaniu prof. Marka ożywiły 
i udostępniły zrozumienie wykładu.

Spodziewać się należy, iż następ­
na otwarta „lekcja" skupi większą 
ilość słuchaczy. (jb)

twór- 
rów* 

UCZt/ł

ułatwia 
i treści

przyk-

OGŁOSZENIA URdBNE
NAUKA

Trzymiesięczne nowoczesne koresponden­
cyjne kursy księgowości. Łódź, skrytki 
163. k 16652-8

ZGUBY

Skradziono kartę meldunkową wydaną 
przez GRN — Błażeny. na nazwisko 
Chmielewski Marian, zam. Prendocin — 
Iłża, p 18935-1

Skradziono kartę meldunkową, kartą ro­
werową, nominację Wojewódzkiej Ochot* 
niczej Straży Pożarnej, na nazwisko Chło* 
pecki Franciszek, zam gromada Włady­
sławów, gm Policzna, pow Kozienice.

zgubiono kartę meldunkową Nr 76355 wy 
daną przez Prez Gm. Rady Naród w 
Grabowie n/Wisłą. pow Kozienice, na 
nazwisko Krakowiatk Wanda, zam. wieś 
Przyłęk, gm. Grabów n/Wislą. p 16925 1

Zgubiono kartę meldunkową wydaną 
przez Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Kozienicacn, na nazwisko Szczy- 
piór Józef. Marian. p 16884-1
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